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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych  
i Dyrekcyj państw, zakładów  naukowych w  okręgu.

91.
O K Ó L N I K  Nr. 5

z dnia 17.1 1933 r. (Nr. 11-1649/33). 

w sprawie gospodarki finansowej.

Na zasadzie dotychczasowej obserwacji działalności finansow o-gosoo- 
darczej państwowych szkół średnich ogólnokształcących, zawodowych  
i zakładów kształcenia nauczycieli stwierdzam, że gospodarka Dyrekcvi 
pod względem planowości, oszczędności i legalności wydatków nie stoi — 
poza mehcznemi wyjątkami na — zadowalającym poziomie.

W tym zakresie działalności Dyrekcyj winna nastąpić jaknajrychlei 
całkowita poprawa, a dotychczasowe braki i niedokładności muszą być 
bezwzględnie usunięte. ą y

W tym celu postanawiam, co następuje:

Punkt 1. Ogólna planowość gospodarki. Dyrekcje winny w porozu-
z IS ratoriu,m ustaI'<r. ° 8 ólny p!an działalności finansow o-gospo­

darczej szkół na okres najbliższych lat. Okres stopniowej reorganizacji 
szkolnictwa wymaga szczególnie ostrożnego oraz jak najracjonalniejszego 
układania i wykonywania planów gospodarczych szkół pod kątem widzenia 
potrzeb zreorganizowanej szkoły, by dokonywane wydatki zużyte bvłv 
celow o i oszczędnie, by nadmiar bieżących wydatków i powstające stąd 
zazwyczaj zadłużenie me wyczerpywało możliwości płatniczych Dyrekcvi
L iu " 1 Ct aS1!l 4   ̂ nowa ? rSanizacia szkół wymagać będzie ewentualnie 
większych i doraźn.ejszych inwestycyj. Ta ogólna planowość finansowo-

Wyr“ JW opracow>'wi‘"ych ro“ ”yPinach
P u ny f inan,sow o-gospodarcze. Ze względów zasadniczych 

muszą Dyrekcje bezwarunkowo zerwać z dotychczasową praktyką czy­
nienia wydatków bez współczesnego pokrycia, powodującego zadłu- 
Dyrekcyj w yPadki te będę traktować jako przekroczenie kompetencyj

Gospodarkę szkół winny Dyrekcje całkowicie oprzeć na rocznych 
planach finansowo-gospodarczych, które należy uważać za budżety szkół 
w zakresie potrzeb administracyjno-rzeczowych i które obowiązują no 
zątwierdzeniu ich przez władze szkolne. Do czasu zatwierdzenia planów  
o He to me nastąpi przed rozpoczęciem roku szkolnego, mogą Dyrekcie 
wykonywać plany według przedstawionych projektów z tern zastrzeżeniem, 
że wydatki dotyczyc mogą jedynie koniecznych potrzeb administracyjno- 
rzeczowych (opał, światło, utrzymanie porządku, drobne naprawy względnie 
uzupełnienie inwentarza, drobne remonty oraz świadczenia lokalowe)
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miesięcznie w granicach 8 %  preliminowanych kwot w poszczególnych 
pozycjach wydatków.

W sprawie wykonywania zatwierdzonych planów finansowo-gospo­
darczych postanawiam, że bez pisemnej zgody Kuratorjum nie mogą 
Dyrekcje wprowadzić do tych planów zmian, które a) zwiększyłyby wy­
datki bez pokrycia, b) zwiększyłyby wydatki w poszczególnych pozycjach
0 kwoty ponad 10%  sumy, preliminowanej w zatwierdzonych planach, 
kosztem zmniejszenia wydatków w innych pozycjach.

Gdyby zaszła potrzeba zwiększenia sumy wydatków bez równo­
czesnego pokrycia (zadłużenie) względnie zmiany o kwoty ponad 10% preli­
minowanej w poszczególnych pozycjach sumy wydatków kosztem zmniej­
szenia kwoty wydatków w innych pozycjach (virement), winny Dyrekcje 
uzyskać na to specjalne zezwolenie Kuratorjum, przedkładając w tym celu 
umotywowany wniosek.

Postanowienie niniejsze modyfikuje ustęp drugi punktu 2 okólnika
Kuratorjum O. S. Lubelskiego z dnia 3 listopada 1932 r. Nr. 0  - 9531/32
w sprawie wyjaśnień do przepisów rachunkowo-kasowych (okólnik Nr. 44).

Do sprawozdań z wykonania planów finansowo-gospodarczych polecam 
Dyrekcjom dołączać osobne wykazy wszystkich ewentualnych zadłużeń 
szkoły ze szczegółowem usprawiedliwieniem dokonanych wydatków (z po­
wołaniem się na datę i numer odnośnego zezwolenia Kuratorjum). Zadłu­
żenia te należy nadto uwzględnić w projektach planów finansowo-gospo­
darczych na rok przyszły (przewidywane wydatki).

Punkt 3. Wpłaty na rzecz Ministerstwa W. R. i O. P. W ustalonej 
przepisami części i w oznaczonych terminach winny Dyrekcje bezwarunkowo 
przekazywać sumy, zastrzeżone do dyspozycji Ministerstwa W. R. i O. P. 
Oświadczam, że winnych niewykonania tego zarządzenia będę bezzwłocznie 
pociągał do odpowiedzialności służbowej bez wzglądu na motywy, dla 
których wpłaty na rzecz Ministerstwa nie uskuteczniono.

Punkt 4. Dotacje władz szkolnych. Mogą one obejmować potrzeby
szkół w zakresie kredytów na budowy, przebudowy, kapitalne remonty, 
urządzenie lokaliszkolnych, na pomoce naukowe i wydatki specjalne według 
uznania władz. Ustalam następujący sposób ubiegania się Dyrekcyj o do­
tacje i ich przyznawanie: a) potrzebę uzyskania dotacji należy uwzględnić 
w projektach planów finansowo-gospodarczych, konieczność ich otrzymania 
uzasadnić szczegółowemi danemi w objaśnieniach, a co do robót budowla­
nych poprzeć komisyjnemi protokółami konieczności i kosztorysami, spo- 
rządzonemi przez fachowe organa państwowe, b) władze szkolne, przesy­
łając Dyrekcjom zatwierdzone plany finansowo-gospodarcze, równocześnie 
zawiadamiać będą o decyzji w sprawie dotacyj i ewentualnie wydawać 
dalsze zarządzenia porządkowe, ustalające sposób i racjonalne zużycie 
przyznanych dotacyj, c) do czasu otrzymania pisma Kuratorjum, zawia­
damiającego o przekazaniu przez Ministerstwo, lub Kuratorjum dotacji
1 upoważniającego do dokonania na określoną kwotę wydatku Dyrekcje 
nie mogą wydatku uskuteczniać, d) przekroczenie choćby o nieznaczne 
kwoty przyznanego kredytu bez zezwolenia Kuratorjum jest niedopuszczalne; 
przekroczenia te Dyrekcje zobowiązane będą pokrywać z części taksy, 
Pozostającej do ich dyspozycji, w ramach zatwierdzonego planu finansowo-



gospodarczego, e) wnioski Dyrekcyj o przyznanie dotacyj na cele, nie­
przewidziane w planach finansowo-gospodarczych, Kuratorium będzie 
Dyrekcjom zwracało bez rozpatrzenia.

Punkt 5. Fundusze społeczne. Pobieranie, przechowywanie i wydat­
kowanie przez Dyrekcje szkół we własnym zakresie działania jakichkolwiek 
kwot, me znajdujących uzasadnienia w zarządzeniach Władz Szkolnych 
względnie bez mego wyraźnego zewoienia, jest niedopuszczalne Zabraniam 
również P. P. Nauczycielom dokonywania jakichkolwiek zbiórek np. na 
pomoce naukowe, przybory i t. p. oraz przechowywania i dysponowania 
pieniędzmi, pochodzącemi z imprez, składek i t. d. na terenie szkół.

Wszelkiego rodzaju fundusze, zebrane przez organizacje szkolne, 
winny być przechowywane i wydatkowane na podstawie prawomocnych 
uchwał zarządów tych organizacyj przez ich skarbników lub prezesów za 
wiedzą i zgodą opiekunów tychże organizacyj w porozumieniu z Dyrekto­
rem szkoły. Dyrektorzy szkół mają obowiązek czuwania, aby gospodarka 
temi funduszami odbywała się w sposób należyty. W tym celu winni po­
siadać dokładną ich ewidencję i przeprowadzać osobiście lub przez upo­
ważnionych do tego wychowawców systematyczną kontrolę tych funduszów.

O ile Rada Opiekuńcza (Komitet Rodzicielski, Koło Rodziców i t. d.) 
przeznaczy ze swoich funduszów pewne kwoty na cele szkolne, wydatko­
wanie tych kwot winno być dokonywane przez właściwe organa tejże 
Rady, a do Dyrekcyj szkół należy jedynie stwierdzenie odbioru i stanu 
zakupionych przedmiotów oraz ich właściwe zużytkowanie (np. odzież 
zakupiona przez Komitet Rodzicielski dla ubogich uczniów, produkty 
przeznaczone na dożywianie młodzieży i t. p.). Zapomogi i zasiłki gotów-  
kowe Komitetów Rodzicielskich dla młodzieży winny być doręczane ucz- 
niom bezpośrednio przez właściwe organa tychże Komitetów.

Punkt 6. O płaty szkolne uczniów (enic). Z uwagi na ciężkie położenie 
gospodarcze niektórych grup społecznych, jak rolników, rzemieślników, 
robotników i t. p. — polecam dyrekcjom postępować w sprawie opłat 
uczniowskich bardzo ostrożnie. W szczególności zalecam, by Dyrekcje nie 
wyczerpywały w drugim miesiącu roku szolnego ogólnego kontygentu 
zwolnień, licząc się z koniecznością dokonywania dodatkowych zwolnień 
młodzieży od opłat. Stosunki materjalne rodziców i opiekunów uczniów (enic) 
winny być Dyrekcjom jak najdokładniej znane i na tej podstawie z uwzględ­
nieniem charakterystyki samych uczniów należy dokonywać zwolnień. 
W sprawach wątpliwych mogą Dyrekcje zasięgać opinji Komitetów (Kół) 
Rodzicielskich o stanie majątkowym danego ucznia. Chodzi mi o to, by 
w wypadku całkowitego ubóstwa lub niemożliwości ze strony opieki dziecka 
uiszczenia terminowych wpłat nie dopuścić do skrzywdzenia młodzieży 
przez pozbawienie jej możności uczenia się lub spowodowanie przerwy 
w uczęszczaniu do szkoły. Z uwagi na państwowy charakter szkół należy 
w granicach możliwości łagodzić skutki przeżywanego kryzysu gospodarczego.

Punkt 7. Inwentarz szkół. Organa Państwowej Kontroli stwierdzają 
wciąż jeszcze, że w wielu szkołach inwentaryzacja nie jest należycie pro­
wadzona. Przypominając tedy okólnik Kuratorjum z dnia 31 sierpnia 
1932 r. Nr. 0-7879/32, wzywam Dyrekcje do terminowego uporządkowania 
inwentarza i zaprowadzenia prawidłowej jego ewidencji.
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W terminie do dnia 31 sierpnia 1933 r. oczekuję od  wszystkich Dy- 
rekcyj zawiadomień pisemnych o uporządkowaniu spraw, związanych z ewi­
dencją inwentarza.

W związku z reorganizacją szkolnictwa zachodzić będzie niezawodnie 
potrzeba wyzbywania się zbędnego inwentarza. Czynności w tych sp ra­
wach muszą być zgodne z obowiązującemi przepisami, ogłoszonemi 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa W. R. i O. P. z 1930 r., Nr. 6, 
poz. 92, celem jednak uniknięcia błędów w toku załatwiania powyższych 
spraw  polecam Dyrekcjom zawiadamianie Kuratorjum o powziętych w tym 
względzie decyzjach i zamierzonym sposobie  ich załatwienia. Żaznaczam 
przytem, że w wypadku konieczności sprzedaży zbędnego inwentarza, na­
leży każdorazowo zawiadomić o tern Kuratorjum, które udzielać będzie 
Dyrekcjom instrukcyj, w jaki sposób  kwoty, uzyskane ze sprzedaży inwen­
tarza, winny być wpłacane.

Punkt 8. Kontrola zakładów. Przypominam Dyrekcjom obowiązek 
nadsyłania Kuratorjum bezzwłocznie po przeprowadzeniu kontroli przez 
o rgana Okręgowej Izby Kontroli Państwowej w Kielcach odpisów proto- 
kułów kontroli i dołączania szczegółowych wyjaśnień, dotyczących przy­
czyn zaistnienia ustalonych niewłaściwości i niedokładności oraz sposobu  
ich usunięcia.

Punkt 9. Wydatki na opał, światło i utrzymanie porządku w państwo­
wych zakładach kształcenia nauczycieli. Ministerstwo W. R i O. P. przy­
znało dotacje na powyższe wydatki w r. szk. 1932/33 zmniejszone o 20°/0 
w stosunku do zapotrzebowań bieżących Dyrekcyj. W związku z tern 
wzywam Dyrekcje do jak najoszczędniejszej gospodarki w zakresie tych 
wydatków, przyczem oznajmiam, że w zapotrzebowaniu kredytów na rok 
szkolny 1933/34 i następne lata władze, przyznające dotacje, nie będą 
uwzględniały zaległości z lat poprzednich. Zarządzenie to ma na celu 
uzdrowienie gospodarki w zakresie dotacyj.

Punkt 10. Czynsze za lokale, wynajęte na cele szkolne. W związku 
z notowaną w ostatnich czasach zniżką czynszów polecam Dyrekcjom, 
które korzystają obecnie z lokalów wynajętych, przeprowadzenie rewizji 
obowiązujących umów w kierunku obniżenia dotychczasowych czynszów 
przynajmniej o 15—20»/0 Wierząc, że umiejętne przeprowadzenie tej akcji 
winno dać pozytywne rezultaty, oczekuję od Dyrekcyj w terminie do dnia 
1 kwietnia 1933 r. stosownych sprawozdań i konkretnych wniosków.

Punkt 11. Sprawozdania miesięczne. Polecam Dyrekcjom ścisłe prze­
strzeganie postanowień §  8 okólnika Kuratorjum z dnia 31 sierpnia 1932 r. 
Nr. 0 -7 8 7 9 /3 2  w sprawie nowych przepisów rachunkowo - kasowych. 
W  szczególności przypominam, że załączane do sprawozdań dow ody ra­
chunkowe winny być zszyte oddzielnie w zależności od rodzaju wydatków. 
Oddzielnie zgrupowane i zszyte winny być przeto dowody rachunkowe, 
dotyczące wydatków z własnych funduszów i dotacyj władz na cele admi- 
nistracyjno-rzeczowe, a oddzielnie każdego innego rodzaju wydatki, jak d o ­
tacje na specjalne cele (ogniska metodyczne, urządzanie kursów i t. p.), 
kredyty na komisje egzaminacyjne nauczycieli szkół powszechnych i t. p. 
Przytem zaznaczam, że każda grupa dow odów  rachunkowych winna być 
oddzielona od innych grup odpowiedniemi okładkami, na których mają
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być wyszczególnione wyraźnie rodzaje wydatków w danej grupie dowodów  
rachunkowych i razem zszyte z temi dowodami.

Punkt 12. Likwidowanie wydatków — rachunki. Celem wprowadzenia 
jednolitego sposobu  likwidowania rachunków, ułatwiającego Kuratorjum 
prowadzenie kontroli, zarządzam używanie do likwidowania rachunków 
pieczątek według wzorów, podanych w załączniku.

Kurator Okręgu Szkolnego 

( —) St. Lewicki.

Załącznik do okólnika Nr. 5.

W zory p iec zęc i do lik w id o w a n ia  rach u n k ów .

• a
Ctf* 
N 

.  I-*
£  °  Z  Q,

F O R M A  I T R E Ś Ć U W A G I

T aksa administracyjna.

Wydatek dotyczy ................ poz. planu

fin. - gosp.

Podać numer pozycji 
(od 12 do 19). 

Um ieszczać u góry 
rachunku.

Zapisano do księgi 

inwentarzowej
materjałowej Nr 

konto

  poz.

Niepotrzebne zakreślić. 
Konto dotyczy księgi 

materjałowej. 
Umieszczać u dołu 

rachunku.

W ypłacono kwotę zł. .......... g r ............

dn ia ................................ 193 r.

podpis  dyr. . . . . .

Dotyczy wszystkich  
wydatków. 

Um ieszczać pod tekstem  
rachunku.
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]
92.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 11/1. 1933 r. Nr. I-12402/32

w sprawie księgi ocen sprawowania się i postępów  
w naukach uczniów.

W  związku z wydaną obecnie nową księgą ocen Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego zarządziło pismem okólnem z dnia 
22 grudnia 1932 r. Nr. 183/111-9918/32, aby do czasu wydania ogólnych  
przepisów, dotyczących zasad ustalania ocen, — oceny okresowe były wy­
nikiem postępów ucznia oraz jego sprawowania się za  cały czas od p o ­
czątku roku szkolnego do końca danego okresu. Stopnie więc, ustalone 
np. w końcu okresu drugiego (II), będą zarazem stopniami za pierwsze 
półrocze, a stopnie, ustalone w końcu okresu czwartego (IV), — stopniami 
za cały rok szkolny.

Przy ustalaniu oceny „wyniku ogólnego” należy przedewszystkiem  
kierować się zasadą, czy uczeń w roku następnym będzie mógł z pożyt­
kiem dla siebie uczyć się w wyższym oddziale.

Wydana przez Ministerstwo W. R. i O. P. księga ocen oraz przesłane 
poprzednio dzienniki lekcyjne dla publicznych szkół powszechnych różnią 
się w niektórych szczegółach od używanych dotychczas świadectw  
szkolnych.

Do czasu jednak wydania nowych świadectw, co ma nastąpić nie 
wcześniej niż w roku przyszłym, należy nadal używać dotychczasowych  
świadectw, kierując się przy ich wypełnianiu następującemi wskazówkami:

1) w świadectwach wpisuje się tylko jedną ocenę z nauki o przyro­
dzie, nie stawia się więc oddzielnie ocen z przyrody żywej, fizyki i chemji 
lub higjeny;

2) szkoły, które wpisywały w świadectwach oddzielne oceny dla
robót ręcznych i robót kobiecych, mogą i nadal nie zmieniać trybu postę­
powania, winny jednak wprowadzić do księgi ocen również oddzielną 
ocenę z nauki robót ręcznych;

3) ponieważ w dzienniku i księdze ocen wpisuje się liczby dni opu­
szczonych, a nie godzin jak w świadectwach, przy wypełnianiu świadectw  
można wpisywać liczbę godzin opuszczonych równą iloczynowi opuszczo­
nych dni przez przeciętną liczbę godzin nauki dziennej w danym oddziale;

4) liczbę nieusprawiedliwionych spóźnień należy zliczać z wykazu 
uczęszczania uczniów;

5) świadectwa szkolne, jako „opiekun oddziału”, podpisuje wycho­
wawca.

Pow yższe wyjaśnienia podadzą Panowie kierownictwom publicznych 
szkół powszechnych do wiadom ości i zastosowania przy dalszem wypeł­
nianiu księgi ocen.

Równocześnie nadmieniam, że nakład księgi ocen został ograniczony
do zapotrzebowania na bieżący rok szkolny ze względu na ewentualną

453



możliwość wprowadzenia w roku przyszłym poprawek, które mogą się 
okazać niezbędne po rocznej próbie, a także ze względów programowych 
i ustrojowych. W związku z powyższem wszelkie ew entualnt uwagi o po ­
żądanych zmianach w księdze ocen polecam Panom nadesłać Kuratorjum  
w terminie do dnia 10 lipca 1933 r.

Odpowiedzi negatywne obowiązują.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

93.

P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 811.1933 r. Nr. O. W. F. - 2626/33

w spraw ie 75% ulgi dla zb iorow ych  w y cieczek  szkolnych  
przy przejazdach państw ow em i kolejam i w ąskotorow em i.

Uzupełniając komunikat Kuratorjum z dnia 28 X1.1932 Nr. 0-11258/32 
o przedłużeniu do dnia 30 kwietnia 1933 r. okresu ważności 7 5 %  ulg 
kolejowych dla zbiorowych wycieczek szkolnych, zawiadamiam, że 7 5 %  
zniżka od  normalnych cen biletów kolejowych przysługuje również przy 
przejazdach państwowemi kolejami wąskotorowemi.

Kurator Okręgu Szkolnego:
(— ) St. Lewicki.

94.

OKÓLNIK Nr. 11

z dnia 8.11.1933 r. Nr. O. W. F. - 2627/33

w spraw ie pom ocy K om itetów  W . F. i P. W . dla szk ó ł 
pow szechnych  w zakresie  w ychow ania  fizyczn ego .

Na mocy zarządzenia Państw. Urzędu W. F. i P. W. z dn. 20.1.1933 r. 
Nr 16/-4/Społ. Powiatowe i Miejskie Komitety W. F. i P. W. obowiązane 

• są do pewnych świadczeń na rzecz wychowania fizycznego w szkołach 
powszechnych, a mianowicie do:

a) udzielania w porozumieniu z Inspektorami Szkolnymi subwencji 
na rozjazdy służbowe szkolnym instruktorom powiatowym wych. fiz. 
[/Wytyczne do budżetów Powiatowych i Miejskich Komitetów W. F. i P. W. 
dział A „Wydatki, których pokrycie jest n iezbędne” —pkt. 10-ty:]

b) przydzielania pewnych sum Inspektorom Szkolnym na zakup przy- 
borów do prowadzenia wych. fiz. w szkołach powszechnych,

i c) udzielania pom ocy przy organizowaniu wycieczek i obozów  sta­
łych, organizowanych przez szkoły, harcerstwo i t. d. [:Wytyczne jak wy­
żej— dział B „Wydatki, których pokrycie jest pożądane” — pkt. 4 i 5-ty:]
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W  związku z pow yższem  proszę P .P .  Inspektorów Szkolnych o o d ­
powiednie wykorzystanie pom ocy Komitetów W. F. i P. W. w pracach 
nad podniesieniem stanu wychowania fizycznego w szkołach powszechnych.

Kurator Okręgu Szkolnego (
( — ) St. Lewicki.

95.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

K u ra to r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o .
Pan Minister W. R. i O. P. powierzy! Edwardowi Szrotowi, naucz, państw, 

szkoły przem. handl. żeńsk. w Lublinie pełnienie obowiązków okręgowego wizytatora 
szkół w tut. Kuratorjum.

Przen iesien i z dniem 1 lu tego 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanow isko Nr.

Nowińska Eugenja 

Żarska Eugenja

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianowani z d

urzędnik X st. sł.
K. 0 . S. Lublin

adj. kancel. X st. sł. 
w Insp. szkolnym 
w Lublinie

niem  1 lutego 1933 r

adj. kancel. X. st. sł. 
do Insp. szkolnego 
w Lublinie 

adj. kancel. X. st. sł. 
do K. 0 .  S. Lub.

.1

BP. 1285/32 

BP. 1284/32

NAZWISKO! MIĘ na stanowisko miejscowość Nr.

B orow iecki Tadeusz

Przeniesien i z

naucz. gimn. państw, 
im. Unji Lub.

dniem 1 listopada 1S

Lublin 

32 r.

BP. 2220/33

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko Nr.

M arczewska Róża

z dniem 1 styc 

Szrot Edward

naucz. gimn. państw, 
im. Unji Lub. w Lu­
blinie

znia 1933 r.

naucz. gimn. państw, 
im. Zamojskiego 
w Zamościu

naucz. gimn. państw, 
im. Zamojskiego 
w Lublinie

naucz. Państw, szkoły 
przem. handl. żeń. 
w Lublinie

BP. 11630/32 

BP. 13673/32
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S z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e .

M ianow ani s ta ły m i k ierow nikam i pub l. szkó ł pow szechnych 
z dniem  1 lu teg o  1933 r.

i

NAZWISKO i IMIĘ na stanowisko miejscowość Nr.

Czyż T om asz

Sowa K azim ierz 
K olasińska K azim iera

Sosim ow ski A leksander

kier. 7 kl. szkoły 
pow. Nr. 8 

»»
kier. 7 kl. szk. pow. 

im. Sienkiewicza 
kier. 7 kl. publ. szk. 

powsz.

w Lublinie

w Świerżach 
w Tom aszowie Lub.

w Borowie

BP. 14069/32

BP. 14168/32 
BP. 12163/32

BP. 1515/32

P rzen ie sien i z dniem  1 lis to p a d a  1932 r.

NAZWISKO i IMIĘ

B inczycka Ja n in a

ze szkoły

z dniem  10 lis to p a d a  1932 r.

W ojnarow a M arja  
P a ją cz ek  T adeusz  
B erezow ska P a ra sk e w ja  
M aciągow a A niela 
S zturchów na M arja 
M aciąg  S tan is ław

w Kosobudach 
w Domaszewnicy 
w Piotrkowie 
w Chmielu 
w Piotrkowie 
w Kosarzewie-Górn.

z dniem  1 styczn ia  1933 r.

Koryl Alojzy 
Szew czyków na S tefan ja  
S zre jte ro w a  W a le rja  
Ł ukaszykow a Zofja 
K osztaluk E dw ard

w Gruszczynie 
w Chełmie Nr. 6 
w Szczebrzeszynie 
w Feliksówce 
w Szopowem

W asy lk iew iczów naK azim . w Godziszowie 

z dniem  16 s tyczn ia  1933 r.

C h aręz iń sk a  W ik to rja  
M akarow a W ładysław a 
M akara  Władysław 
M aliszew ska M arja 
K rupn icka Józefa  
M aliszew ski R yszard  
K rupnicki P aw eł 
K ra jew ska Ja n in a  
Z im ków na H ieronim a 
C hm ielew ska K azim iera 
C hm ielew ski K azim ierz 
M rów czanka M arja

w W ielopolu

w Jastrzęb ich  Śm iarach 
w Łysowie 
w Jastrzęb ich -Ś m iarach  
w Łysowie 
w Dobrzankowie 
w Kownatach 
w Leśnej

w Idalinie

do szkoły Nr.

w Irenie BP. 11945/32

w Mokobodach BP. 12507/32
w Kocku BP. 12149/32
w Chmielu BP. 12212/32
w Piotrkowie BP. 12210/32
w Chmielu BP. 12213/32
w Piotrkowie BP. 12211/32

w Kamionce BP. 16337/32
w Lublinie Nr. 11 BP. 13947/32
w Chełmie Nr. 6 BP. 13878/32
w Szopowem BP. 14139/32
w Feliksówce BP. 14140/32
w Osinkach BP. 14132/32

w Prawiednikach BP. 841/33
w Ostrówku BP. 839/33

ł f BP. 840/33
w Łysowie BP. 38/33
w Jas trzęb ich  śm ia rach BP. 36/33
w Łysowie BP. 39/33
w Jas trzęb ich  Śm iarach BP 37/33
w Biłgoraju BP. 13258/32
w Konstantynowie BP. 538/33
w Andrzejowie BP. 483/33

n BP. 483'33
w Gołębiu BP. 24/33
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z dniem  1 lu teg o  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

P ryn k iew icz  T ad eu sz  
M akara Leonard  
T k aczu k ow a Irena  
P ila tó w n a  A leksan dra  
O ku lu s W ła d y sła w  
K on fed erak ow a W anda  
C yfrow icz W incenty  
M isztak  K arol

w Zakrzów ku 
w W ilczopolu  
w Puchaczow ie 
w R atoszynie 
w W ęgrow ie 
w W isznicach 
w Kam ionce 
w W ołkow ysku

w B linow ie 
w Puchaczow ie 
w R atoszynie 
w Puchaczow ie 
w M aniow ach 
w Ł aszczow ie  
w G ruszczynie 
w  Białej Podl.

BP. 14133/32 
BP. 1598/33 
BP. 1195/33 
BP. 1194/33 
BP. 1450/33 
BP. 1089/33 
BP. 1449/33 
BP. 12834/32

P rzen ies ien i w stan  spoczynku  z dn. 31 styczn ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

B a g ień sk a  K azim iera  
Z iuch ow a M arja 
Ś w iech  Karol

naucz. szk. pow.
U

»

K ocudza
B archanów
Lublin

BPE. 708/33 
BPE. 128/33 
BPE.12100/32

z dniem  28 lu teg o  1933 r.

Jaw orska  S tefanja  
J a śk iew icz  B ro n isła w  
C h ałasiń sk a  A niela  
P iechura  W ilhelm  
Z a lesk a  Marja

naucz. szk. pow.
if

ii

ii

ii

B ystrzejow ice 
Sm ulsk 
K rasnystaw  
K rężnica Jara 
P rzew łoka

BPE. 13953/32 
BPE. 1065/33 
BPE. 1018/33 
BPE.14197/32 
BPE.13895/33

z dniem  1 m arca 1933 r.

N iem czyk  T ad eu sz naucz. szk. pow . C zartow iec BPE. 13321/32

P rzen ie s ien i w  stan  n ieczynny

N ie w id z ia g ło w a  Janina naucz. szk. pow . K olonja S tężyca BP. 1451/33

Z w oln ien i z  dn. 30.X1.1932 r.

K aczorow sk i E ugenjusz naucz. szk. pow . Lublin Nr. 13 BP. 12626/32

z dn. 31 gru d n ia  1932 r.

K aczorow sk a  Marja naucz. szk. pow. M otycz w ieś BP. 13814/32

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w to r k i ,  ś r o d y , c z w a r tk i  i s o b o ty  od  g o d z .  4 — 6, 

C z y te ln ia  — o d  6 — 8.
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96.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Od Redakcji.

Z e szy t n in iejszy dzia łu  nieurzędowego D z. (Jrz. pośw ięcam y zasadn iczo  
zagadnieniu pracow ni szkolnych ze  szczególnem  uwzględnieniem  po trzeb  
szko ły  pow szechnej. A rtyku ły pp . insp. Nliltka, Jakubow skiego i Pasternaka  

stanow ią pew ną całość logiczną i osnute są  na prak tyce  szkolnej, m ają cha­
rakter spraw ozdaw czy i poparte  są dośw iadczeniam i autorów . Artykuły  

pp. D r. Chałubińskiej i D r. P liszczyń sk iej do tyczą  głów nie szk o ły  średniej, 
oparte również na własnem doświadczeniu autorek. —  D o ze szy tu  obecnego  
dołączam y re jera t o pracy harcerskiej w szkole — p . NI. N ow ickiej —  ja k o  
uzupełnienie numeru styczn iow ego, poświęconego temu zagadnieniu.

O d  obecnego ,z-eszyiu zam ieszcza ć  będziem y nowy krótki d zia ł sp ra ­

w ozdań i recenzyj z  litera tury p ięknej o raz książek  dla m łodzieży i dzieci, 
chcąc nieco urozm aicić n asz D z i e n n i k  z  natury rzeczy  naładow any spra ­

wam i pedagogiczno- dydaktycznem u

P rzy  sposobności redakcja nadmienia, iż  d zia ł nieurzędowy D z Urz. 

j e s t  i s t o t n i e  n ieurzędow ym , słu ży  celowi wzajem nego podzielen ia  się do­

św iadczen iam i na terenie różnych dziedzin  pra cy  szkolnej lub ze  szko łą  
zw ią za n ej , dąży  w m iarę swych m ożności do inform owania o ciekawszych  
poczynaniach i próbach, które są w iadom e redakcji, oraz książkach, n adsy­

łanych do Centralnej B ibljoteki Kuratorjum . Recenzje więc i opinje o k sią ż­

kach, a tezy  opracowań i artyku łów  — są własnością autorów , nie w yraża ją  
więc oficjalnego stanow iska w ładz szkolnych, choć  w praktyce praw ie za w sze , 

ja k  dotąd, z  niem się pokryw ały.

D la  inform acji, za in teresow ania, rozw ażenia  i pobudzen ia  do sam o­

dzielnych badań i prób  —  pracę tę p row adzim y i nadal kontynuować bę­

dziem y.
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Franciszek Mittek.

O r g a n iz a c ja  p r a c o w n i p r z y r o d n ic z e j  
w  s z k o le  p o w s z e c h n e j .

W programach szkolnych poważne miejsce zajmuje nauka o przyrodzie. 
Przedmiot ten, łącznie z nauką rachunków, geografją i robotami ręcznemi, 
nadaje szkole powszechnej charakter niejako realistyczny, co w ogólnem 
naszem wychowaniu może mieć duże znaczenie społeczno-ekonomiczne. 
Jednak cała wartość naukowo-wychowawcza propedeutycznego kursu przy­
rody zależy całkowicie od warunków, w jakich przedmiot ten zostanie 
uczniom podany. Złe metody, zła organizacja pracy, niewłaściwe podejście 
do przedmiotu — przynoszą więcej szkody, niż zupełne usunięcie przyrody 
z programów szkolnych.

Charakter nauki o przyrodzie, duch programu nauczania, a także 
względy społeczno-ekonomiczne i wychowawcze wymagają, aby propede- 
utyczny kurs przyrody w szkole powszechnej oparty był całkowicie na 
podstawie doświadczalnej wytworzonej przez własnoręczne ćwiczenia ucz­
niowskie. Szkoła powszechna zatem, zwłaszcza wyżej zorganizowana, 

•posiadać winna odpowiednio urządzoną pracownię przyrodniczą, co jest 
możliwe przy najmniej nawet sprzyjających warunkach lokalnych.

Opierając się na własnych doświadczeniach, chciałbym tu w najogól­
niejszych zarysach zwrócić uwagę na zasadnicze momenty, wiążące się 
z organizacją i prowadzeniem pracowni przyrodniczej.

U m eblowanie pracowni. Zaczynamy od sali szkolnej. Rzecz oczy­
wista, że dana szkoła może przeznaczyć na pracownię taką salę, jaką 
w danej chwili rozporządzać może. Dążyć jednak należy, aby sala była duża 
(np. 9 X 6 m.), sucha, nie nadmiernie słoneczna i w miarę możności łączyła 
się z małym pokoikiem na pomoce naukowe (t. zw. gabinet).

W sali np. o 54 m2 ustawić można 18 stolików, co da możność 
prowadzenia ćwiczeń z 54 dziećmi.

W skład umeblowania i urządzenia pracowni wchodzą następujące 
sprzęty:

1) Stoły do ćwiczeń o wymiarach: 120X65 cm.; wysokość 75 do 80 cm. 
Stoły winny być proste, masywne i dość ciężkie; blat gruby, nogi przymoco­
wane do podłogi. Zamiast szuflad stoły posiadają pod p ł y t ą  półkę (wyciąganie 
szuflad przeszkadza w pracy) co znacznie obniża koszt stołu. W dzisiejszych 
warunkach stół taki można nabyć w cenie 8 do 12 zł. za sztukę 1

2) Zamiast krzeseł do pracowni wstawiamy taborety, które zabierają 
mało miejsca, mogą być zawsze wsunięte pod stół, a teren kolo stołu jest 
wolny. Taborety winny być mocne i z reguły nogi u dołu połączone listewkami 
(dla wzmocnienia). Koszt taboretu wynosi około 2 zł.

3) Sza fy  do przechowywania przyrządów. Jeżeli niema oddzielnego 
pokoiku na t. zw. gabinet, przyrządy do ćwiczeń znajdują się w sali zajęć

' P odaję  cen y  z pow iatu  s ied leck ieg o . M eble d o  pracow ni zam aw iać m ożna  
u sto larzy  w iejsk ich , jednak należy  d o p iln o w a ć  w ym iarów  i u d zie lić  dok ładnych w sk a zó w ek .
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w odpowiednich szafach. Wymiary szaf mogą być różne, zależnie od wa­
runków lokalnych. Zbyt głębokie szafy nie są wygodne (najlepiej 40 cm). 
Jednak szafy powinny być estetyczne, o prostej konstrukcji, możliwie jed n o ­
lite i do połowy oszklone. Można również (zamiast szaf) do wolnej ściany 
przymocować odpowiednie półki, do których zostają przymocowane drzwi, 
a wówczas cała ściana zostaje jakby nakryta szafą. Koszt jednej szafy 
wynosi od 30 do 50 zł.

Do przechowywania odczynników i szkła musi być szafa oddzielna 
i pamiętać należy, że odczynników chemicznych obok przyrządów meta­
lowych trzymać nie wolno (niszczą przyrządy).

Jest to — pomijając inne urządzenia, jak stół dla nauczyciela, tablica, 
wiadra, kosz do śmieci, termometry i t .  p. — najważniejsze umeblowanie, 
od  którego zaczynamy organizować pracownię.

Widzimy zatem, że samo urządzenie (oczywiście najprostsze) pracowni 
przyrodniczej jest bardzo tanie, a wyzyskanie i zużytkowanie instniejących 
warunków i możliwości w sposób  jaknajbardziej celowy zależy w dużej 
mierze od inicjatywy i trwałych wysiłków kierownika szkoły.

Pom oce naukowe. Gromadzenie przyrządów do pracowni odbyw a 
się stale i systematycznie. Pod tym względem pracownia nigdy nie jest 
całkowicie wyposażona. Przyrządy te zazwyczaj są niekompletne, ale stanowią 
one zaczątek pracowni i należy je stopniowo uzupełniać. Jeżeli chodzi 
o sprowadzanie nowych rzeczy, to zaczynać należy od przedmiotów naj­
tańszych, a zarazem najpotrzebniejszych, które mogą służyć przy wykony­
waniu różnych ćwiczeń (lampki spirytusowe, statywy, wanienki pneumatyczne, 
kolby, retorty, próbówki i t. p.). Przedmioty drogie przesuwamy na plan 
dalszy.

Należy odrazu gromadzić komplety, tak, by każdy stolik posiadał 
swoje przyrządy do wykonywania własnoręcznych ćwiczeń. T o  elementarny 
warunek organizacji zajęć pracowni.

Wiele rzeczy wykonać można sam em u .1 To też jest rzeczą ze wszech- 
miar konieczną, aby kierownik pracowni przyrodniczej pozostawał w ścisłym 
związku z nauczycielem robót ręcznych. Przyrządy własnej konstrukcji 
muszą być jednak dokładne i wykonane solidnie, gdyż w przeciwnym 
razie nie spełnią swego zadania. Jeżeli jakiś przyrząd własnej konstrukcji 
razi zmysł estetyczny, a przytem jest niedokładny, to go lepiej z pracowni 
usunąć.

Przyrządy w szafach muszą być rozmieszczone działami, np. ciepło, 
pomiar, elektryczność i t. p„ gdyż tego wymaga ład i porządek pracowni.

Kurz, nieład i wilgoć w szafach z przyrządami — są niedopuszczalne.

O r g a n iz a c ja  p r a c y .  Najtrudniejszą przeszkodą, jaką początkowo p o ­
konać musimy, to sama organizacja pracy. Przejście od „metody w ławce” 
do metody „przy stolikach” jest dość trudne i zazwyczaj pierwszy rok zajęć 
w pracowni jest dla nauczyciela okresem prób  i błędów. Szczupłe ramy 
niniejszego artykułu nie pozwalają na bardziej szczegółowe omówienie 
organizacji zajęć w pracowni przyrodniczej. Zwrócę tu tylko uwagę na 
zasadnicze momenty metody laboratoryjnej.

1 Patrz artykuł: „Jak zaopatrzyć pracownię w pom oce naukow e’’.
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1 0 Słowo nauczyciela odgrywa również bardzo ważną rolę i w p ra ­
cowni przyrodniczej. Nauczyciel musi, mimo zajęć praktycznych, wiele 
prawd dzieciom powiedzieć, rozwinąć i uzasadnić. Należy jednak unikać 
słów, że tak powiem, bez pokrycia, bez treści, które przerastają poziom 
umysłowy dzieci co w pracowni nazwać można ilustrowanym werbalizmem. 
W pierwszym rzędzie nie należy żałować czasu na wskazówki praktyczne, 
mające na celu prawidłową organizację, będącą  zasadniczym warunkiem 
harmonijnej współpracy. Zajęcia w pracowni nie mogą razić brakiem 
organizacji. Klasa musi wiedzieć jak w pracowni pracować należy. 1 tu 
decydującą rolę odgrywa osobow ość i zaradność nauczyciela.

2 °  Samodzielne ćwiczenia dzieci są z natury rzeczy podstaw ą zajęć 
w pracowni. Aby zajęcia praktyczne osiągały swą wartość n au k o w o -w y ch o ­
wawczą, muszą być ku temu odpowiednie warunki zewnętrzne. Metody 
pracy mogą być różne, ale zawsze przestrzegać trzeba następujących zasad:

a) przy jednym stoliku (komplecie przyrządów) nie powinno siedzieć 
więcej niż troje dzieci (w wyjątkowo ciężkich warunkach — czworo dzieci),

b) wszystkie komplety przyrządów muszą być jednakowe, aby wszystkie 
dzieci miały podobne warunki pracy,

c) każde doświadczenie musi być dokładnie przez nauczyciela przy­
gotowane,

d) myśl nauczyciela, a tern samem i dzieci, musi być skoncentrowana 
na jednem  zagadnieniu, aby z przebiegu doświadczenia wyciągnąć odpowied­
nie wnioski. Rozkład materjału naukowego musi być dokładnie przemyślany.

Sposób  prowadzenia ćwiczeń może być różny, jednak w szkole po ­
wszechnej najlepszy jest system ćwiczeń równorzędnych t. j. wszyscy ucz­
niowie w klasie wykonują w tym samym czasie to samo ćwiczenie.

3°  Oprócz samodzielnych ćwiczeń przeprow adza się w pracowni 
demonstrowanie pewnych zagadnień. Sposób  ten prowadzony jest bądź 
to z braku większej liczby kompletów do samodzielnych doświadczeń, 
bądź z obawy niebezpieczeństwa, bądź też na skutek zbyt złożonego me­
chanizmu danego przyrządu.

Demonstracja ilustruje jakby słowo nauczyciela, uzasadnia podaną 
prawdę, lub też służy do wyprowadzenia wniosku z procesu doświadczenia.

Z konieczności niekiedy ograniczyć się musimy do demonstrowania 
tych zjawisk, które wymagają kosztowniejszych przyrządów, ale obok tego 
stosujemy ćwiczenia uczniowskie, zaczynając od tych, które dadzą się 
przeprowadzić środkami taniemi i prostemi. T e  dwa sposoby nauczania, 
poparte umiejętnem słowem nauczyciela, nawzajem się uzupełniają i tworzą 
razem harmonijną całość.

Z pracą laboratoryjną wiążą się ściśle zeszyty uczniów. Są one 
w pracy konieczne, ale niemniej stanowią poważny kłopot dla nauczyciela. 
Przedewszystkiem chodzi o rysunki i opisy. Zasadniczą rolę odgrywa sam 
rysunek a nie opis. Rysunek jest jakby notatką, winien być odręczny, 
schematyczny, niezbyt mały, z zachowaniem proporcji i nie może zawierać 
błędów rzeczowych.

Notowanie zaś należy ograniczyć do minimum. Najlepiej poprzestać 
na b. krótkich (jednowyrazowych) objaśnieniach rysunku, pamiętając, że 
zbyt długie opisy przebiegu doświadczenia więcej przynoszą szkody niż 
pożytku. Wystarczy jeżeli dziecko zanotuje numer ćwiczenia, datę, temat,
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wykona rysunek ilustrujący możliwie dokładnie przebieg doświadczenia 
i pod kierunkiem nauczyciela poczyni krótkie i jasne objaśnienia, poparte 
zwięzłemi spostrzeżeniami z przebiegu doświadczenia. W zeszycie d o ­
puszczalne są również obliczenia, łatwe zadania i wykresy. Dłuższe notatki, 
dotyczące samego materjąłu, na tym poziomie całkowicie zawodzą. Zeszyty 
odgrywają dużą rolę przy t. zw. powtórzeniach i winny one być wyrazem 
samodzielnej pracy ucznia.

Różne rodzaje pracowni. 1) Pracownia w szkole 7 -klasowej. 
Mając na uwadze organizację pracowni dla danej szkoły, zazwyczaj mówimy
0 pracowni fizyko-chem icznej. Jest to pewne nieporozumienie, albowiem 
względy praktyczne wymagają, aby dział pracy laboratoryjnej rozszerzyć
1 na inne przedmioty, a w danym wypadku na przyrodę żywą i geografję. 
Koszt urządzenia będzie prawie ten sam, a organizacja zajęć w szkole 
7 kl. całkowicie zezwala na to, aby z pracowni korzystało więcej oddziałów. 
Dlatego też korzystniej jest zamiast pracowni fizyko-chemicznej organizować 
pracownię przyrodniczo - geograficzną.1 W pracowni takiej gromadzi się 
pom oce naukowe (w różnych szafach) do tych wszystkich przedmiotów, 
sala jest dobrze wykorzystana, a skutkiem tego daje większe korzyści. Ma 
to również i tę dobrą  stronę, że pom oce naukowe do przyrody i geografji 
są  zgromadzone w jednej sali, nie wędrują z klasy do klasy, nie ulegają 
niszczeniu, a przy prowadzeniu różnych ćwiczeń często się uzupełniają.

2) Pracownia w szkole niżej zorganizowanej. W szkole niżej zorga­
nizowanej, o mniejszej liczbie dzieci, organizować można salę zajęć prak­
tycznych, rozszerzoną i na roboty ręczne. Przybywają wówczas do tej sali 
strugnice z odpowiedniemi nakrywami, maszyny do szycia, oraz oddzielne 
szafy z narzędziami robót ręcznych.

Szkół niżej zorganizowanych jest u nas dużo, a warunki ekonomiczne 
nie pozwalają na organizację w jednej szkole różnych pracowni. Jedna 
sala, odpowiednio wyposażona, dostosow ana do metod laboratoryjnych, 
całkowicie zaspokoi potrzeby zarówno przyrody żywej i martwej, jak geo- 
grafji i robót ręcznych. Oczywiście salę zajęć praktycznych, względnie 
pracownię przyrodniczo-geograficzną, uzupełnia ogród szkolny, ale ten 
ostatni nie łączy się z tematem niniejszego artykułu.

3) Pracownie centralne. W miastach, gdzie jest więcej szkół powszech­
nych, organizowane sa pracownie centralne, zaspokajające potrzeby kilku 
sąsiedzkich szkół. Urządzenia i metody pracy w pracowniach centralnych 
są w zasadzie takie same jak w pracowniach szkół pojedynczych. Ze 
względu na większe możliwości i bardziej intensywną pracę są one zazwyczaj 
dobrze wyposażone i z reguły mieć muszą oddzielny gabinet na pomoce 
naukowe. Gabinet ten jest warsztatem pracy kierownika pracowni i ew. 
laboranta. Kierownik pracowni ma zazwyczaj pewną zniżkę godzin i jest 
niejako instruktorem (prowadzi ćwiczenia instrukcyjne) dla personelu, 
zatrudnionego w danej pracowni.

Zadanie pracowni centralnych jest bardzo duże. Skupiają one naj­
bardziej fachowy personel nauczycielski, który z większą wnikliwością 
śledzić może postępy metod laboratoryjnych i prowadzić pewne ekspery­
menty, a stąd pracownia centralna musi być niejako ośrodkiem fachowej

1 Patrz art. „Pracownia przyrodniczo - geograficzna w Mordach” (pow . siedlecki).
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pracy  dla  dan eg o  pow iatu . K ierownik pracow ni centralnej, np. w mieście 
pow ią tow em , winien być w ścisłym  kontakcie  z kierownikam i pracow ni 
szkolnych  z ca łego  pow iatu .

D ość  uciążliwem  staje się w p racow niach  cen tra lnych  d o p ro w a d z a n ie  
dzieci ze szkoły  m acierzystej do  pracow ni. Dzieci te zwykle po  dw u g o d z i­
nach  zajęć w racają  do  swej szkoły. M ożna  tego  uniknąć, jeżeli warunki 
lokalne  pozw ala ją  na to, by w jednym  g m ach u  m ożna  było , ob o k  p racow ni 
f izy k o -ch em iczn e j ,  zo rgan izow ać  i inne p racow nie  np. ro b ó t  ręcznych, 
b io log iczną  z og ro d em  szkolnym , w zględnie  geograficzną. W ó w c z a s  p ra ­
cow nie  mają swój w łasny  podzia ł zajęć, a dzieci p rzychodzą  do  p racow ni 
na cały dzień, p rzech o d ząc  kolejno z jednej do  drugiej p r a c o w n i1 (typ 
siedlecki). U zgodnien ie  podz ia łu  zajęć z poszczegó lnem i szkołam i jest 
b a rd zo  łatwe i nie nas tręcza  żadnych  trudności.

Z pow y ższeg o  d o ś ć  schem atycznego  p rzeg lądu  widzimy, że m ożliw ości 
w kierunku organ izow ania  pracow ni szkolnych  są  b a rd zo  duże. M etody 
labo ra to ry jne  w szkole  pow szechnej ,  ze w zględu na ich walor w ychow aw czy, 
zas ługu ją  dziś  na spec ja lną  uwagę. M etody  te w ym agają  w p raw dz ie  pew nych  
u rządzeń, a zatem i ś ro d k ó w  f inansow ych, o które  w dzisie jszych w arunkach  
jest d o ść  trudno , jednak  nadzw yczaj tania roboc izna , niskie ceny  na p o m o ce  
nau k o w e  i wielka m ożliw ość  „w łasnego  p o m y s łu ” s tw arza ją  p o d  tym 
w zględem  warunki sp rzy ja jące, co przy dużej p o m y sło w o śc i  i energji ze 
s trony  nauczyciels tw a daje  już dziś g w aranc ję  p o m y ś ln eg o  rozw oju  m etod  
labora to ry jnych  w szko łach  pow szechnych .

Aleksander Jakubowski.

C e n tr a ln e  p r a c o w n ie  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  w  S ie d lc a c h .

Są one  p rzyk ładem  zas to so w an ia  m e tod  labo ra to ry jnych  w  szkole 
pow szechnej  w zakresie nie jed n eg o  tylko, lecz szeregu  p rzedm iotów .

Celowi temu s łużą  pracow nie :  fizyko-chem iczna, b io log iczna  z o g ro ­
dem  szkolnym , geograficzna, ro b ó t  ręcznych (d rzew o i metal), s ló jdu  tektu­
row ego  i ro b ó t  kobiecych. Z a jm ują  one całe  Il-gie piętro (11 sal) ob sze rn eg o  
budy n k u  m iejskiego przy ulicy Błonie 4. (P a r te r  i 1-sze piętro zajmuje 
szkoła  p o w szech n a  Nr. 4). O prócz  w ym ienionych  6-ciu  pracow ni w łaśc i­
wych są  nas tępu jące  ubikacje  pom ocnicze: pokój p rzygo tow aw czy  i j e d n o ­
cześnie  sk ład  p rzy rządów  pracow ni f izyko-chemicznej przyległy bezp o śred n io  
do  sali ćwiczeń; taki sam  pokój, m ieszczący jednocześn ie  h o d o w lę ,  s ą s ia ­
duje z p racow nią  b io logiczną; w sp ó ln a  przygo tow aln ia  d la  3-ch  pracow ni 
robó t .  Poza tem  pokó j nauczycielski, sa la  rekreacyjna  i m agazyn.

W yp o sażen ie  w  chwili obecnej jest  p raw ie  kom pletne . O prócz  ściśle 
d o s to so w a n e g o  do  pracy  labora tory jnej u m eb low an ia  o raz  ko m p le tó w  p o ­
m ocy naukow ych  w łaściw ych  każdem u  dzia łow i nauczania, p racow nie  p o ­
siada ją  szereg  u rządzeń  i ś ro d k ó w  technicznych, k tóremi naw et starsze  
p racow nie  poszczycić  się nie m ogą , jak  np. w łasne  kino, całkowicie urzą-

1 Patrz art.: Centralne pracownie szkół pow szechnych w Siedlcach.
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dzona stacja meteorologiczna, przyrządy do pomiarów na gruncie; wszystkie 
stoły do ćwiczeń w pracowni fizycznej są pod  prądem. Jako źródło służy 
sieć oraz baterja akumulatorów. Rozdzielnica i ładowanie na miejscu.

Znaczna część umeblowania, a zwłaszcza przyrządów do ćwiczeń 
wykonana jest na miejscu. Wartość inwentarza wynosi 73.500 zł. Na taka 
też sumę został on ubezpieczony od ognia.

Z pracowni korzystają dzieci wszystkich 7-miu szkół miejskich, po ­
czynając od oddziałów 4-tych, w liczbie 2076, mieszczących się w 42 od- 

ziałach oraz szkoła hebrajska „T arbu t” . Zcentralizowanie szeregu pracowni 
w jednem miejscu usunęło wędrówkę dzieci ze szkoły do pracowni i z po­
wrotem. Oddział przychodzi na cały dzień raz lub dwa razy w tygodniu 
Lfirm? ? F- ? ie^ nej ,pfac ° wni1 do drugiej. (Z tego tytułu każda szkoła 
Wędrujące) e wcdne> w których umieszcza oddziały

Podział godzin iest uzgodniony ze wszystkiemi szkołami. Godziny 
przeznaczone przez program na przyrodę martwą, żywą i roboty wszystkie 
odbywają się w pracowniach. Jedynie geografja nie mieści się całkowicie 
w pracowni i niektóre oddziały mają część godzin w szkole macierzystej. 
Jednostki lekcyjne są przeważnie dwugodzinne.

F*ersonel n.auczaH cy składa się wyłącznie ze specjalistów. Na czele 
każdej pracowni stoi kierownik, który ma pewną zniżkę godzin. Do o bo­
wiązków kierownika należy przedewszystkiem instruowanie nauczycieli p ra­
cujących w jego dziale, nadzór nad ich pracą, doskonalenie metody oraz 
gromadzenie i ulepszanie środków  technicznych. W odstępie tygodniowym 
zwołuje on zebrania instrukcyjne, na których zakreśla się program tygodnia 
przerabia się ćwiczenia, omawia się przebieg ćwiczeń od strony metodycz­
nej i technicznej. Kierownik często przeprowadza lekcje pokazowe, poczem 
następuje wymiana zdań celem wysnucia wskazań natury dydaktycznej Na 
tych zebraniach mogą bywać nauczyciele z powiatu. Kierownicy biorą żywy 
udział w konferencjach rejonowych zarówno na miejscu jak i w powiecie 
Prowadzą organizowane przez inspektorat kursy dla nauczycieli z powiatu! 
W  roku ubiegłym odbył się tygodniowy kurs dla nauczycieli przyrody 
martwej i robót ręcznych; w bieżącym roku szkolnym — dla nauczycieli 
przyrody żywej. Pozatem kierownicy udzielają zgłaszającemu się nauczy­
cielstwu porad  w sprawach metodyki i rzeczowych, wypożyczają pomoce 
naukowe. W ten sposób  pracownie stają się powoli ośrodkiem instruk- 
cyjnym dla powiatu.

Pracownie są czynne cały dzień od godziny 8 do 165». Przygotowa­
niem materjałów czy też potrzebnych kompletów przyrządów na każdą 
lekcję zajmują się odpowiednio wyćwiczone laborantki.

Podstaw ą finansową pracowni są uchwalone przez Opieki Szkolne 
50 groszowe składki miesięczne dzieci zainteresowanych oddziałów. Powinno 
U d a w a ć  przeszło 1000 złotych. Jednak wskutek kryzysu wpływa tylko 
800 zł. Połow a tej sumy idzie na regulowanie zobowiązań z okresu orga­
nizowania pracowni, reszta na materjały do robót, odczynniki i inne po­
trzeby bieżące. Ściąganiem tych pieniędzy zajmują się poszczególne szkoły. 
Podkreślić należy pełny zrozumienia, życzliwy a co najważniejsze czynny 
stosunek kierowników szkół siedleckich do Pracowni Centralnych. Oni to, 
dając środki pieniężne, przyczynili się głównie do powstania i rozwoju 
pracowni. J
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P od  względem prawnym sytuacja Centralnych Pracowni nie jest jeszcze 
jasna. Życie jednakże już usamodzielniło tę instytucję międzyszkolną, zmu­
siło do wyodrębnienia inwentarza, administracji a także personelu nauczy­
cielskiego, który z małemi wyjątkami całkowicie zatrudniony jest w pra­
cowniach.

W ładze szkolne niewątpliwie w najbliższym czasie uregulują i tę sprawę.

W . P a stern a k .

O rgan izacja  p racow n i g e o g r a fic z n o -p r z y r o d n ic z e j  
w  7-k l. sz k o le  p o w sz . w  M ordach (powiat siedlecki).

Pracownia mieści się w dużej sali o powierzchni 52 m2. Umeblowanie 
jej składa się: z jednej dużej potrójnej, jednej podwójnej i trzech narożnych 
szaf do połowy oszklonych; stół do demonstrowania, 10 stołów czteroosobo­
wych, 40 taboretów, przed stołami wieszak, na którym m ożna umieścić na 
wałkach 15 map i duża ścienna tablica — dopełniają urządzenia pracowni. 
Ściany są przyozdobione obrazkami i ramkami tak pomyślanemi, żeby zależnie 
od lekcji, jaka jest przeprow adzana, wkładać obrazy geograficzne lub przy­
rodnicze.

Koszty umeblowania przedstawiają się następująco: szafy o trzech 
ścianach (front i boki) — 200 z ł , szafy narożne — 100 zł., 10 stołów — 140 zł., 
taborety — 100 zł., stół do demonstrowania — 50 zł., wieszak do map — 30 zł., 
razem — 620 zł. *)

Pomoce naukowe, zgromadzone w pracowni, pochodzą z dwóch źródeł: 
część pomocy została wykonana przez uczniów starszych oddziałów i na­
uczycieli danego przedmiotu, część zaś zakupiono za ogólną sumę 1800 zł.

Dotąd zupełnie dobrze wyposażone są następujące działy: biologja, 
geografja, zoologja, i chemja, słabiej natomiast fizyka. Pracownia więc 
posiada: mikroskop, 10 lup, lampę projekcyjną, 100 przezroczy, przyrząd do 
wyświetlania filmu, całkowite urządzenie do chwytania, rozpinania motyli 
i wodnych owadów, 3 akwarja, okazy ptaków, zwierząt, gadów  i płazów 
krajowej fauny, dos tosow ane do programu ministerjalnego, mapy Polski 
i wszystkich części świata, 2 duże globusy, atlasy świata zwierzęcego i roślin­
nego, obrazy z przyrody żywej, duży zbiór minerałów, 200 tomową bibljotekę 
z dziedziny biologji i geografji.

Również przy szkole założono ogródek szkolny, urządzony według 
zbiorowisk świata roślinnego jako to: łąka, staw, ogród warzywny, ogród 
kwiatowy, zaczątek lasu, aby młodzież mogła bezpośrednio  obserwować 
wszystkie przejawy życia roślinnego. W  tym dziale przy minimalnych wy­
datkach zrobiono dużo, a jest nadzieja, że jeszcze w bieżącym roku szkolnym 
ogródek tak zostanie zorganizowany, żeby całkowicie mógł odpow iadać 
wymaganiom, postawionym ogródkom tego typu.

1 Um eblowanie to spraw iono w roku 1930; w  dzisiejszych warunkach byłoby ono
o 50% tańsze; czyli takie sam o urządzenie m ożna było nabyć za cenę około 350 złotych.



D ział chem iczny  jes t  zao p a trzo n y  we w szystk ie  odczynnik i chem iczne, 
lam pki sp iry tu sow e , kolby, zlewki, k losze  do  zbierania  gazów , parow niczk i,  
te rm om etry  i t. d. w takiej ilości, że m ożna  p row adzić  rów nocześn ie  ćw iczenia  
w 9 g rupach .  D o fizyki dużo  p rzy rząd ó w  z ak u p io n o  w w ytw órn iach  p o ­
m ocy szkolnych , w iększość  jednak  zos ta ła  w ykonana  na  miejscu. Są to: 
p rzyrządy  do  w ykazania  pros to lin ijnego  rozchodzen ia  się światła , kąta 
padan ia  i za łam ania , p a d an ia  i odbicia , ekrany, m aszyna  e lektrostatyczna, 
dzw onki elektryczne, w ew nętrzne  telefony, e lek troskopy , w ah ad e łk a  elektry­
czne, m o d e le  telegrafu, cewki indukcyjne, dźwignie, ko łow ro ty ,  rów nie  
p o ch y łe  i inne.

Jak  w id ać  z tego krótkiego przedstaw ien ia ,  dział p o m o cy  naukow ych , 
w ykonanych  w szkole, jes t  d o ść  obfity i różnoraki i w yraźnie wykazuje, jaką  
d ro g ą  w d o b ie  ekonom icznego  kryzysu należy zd o b y w ać  fizyczne przyrządy .

P raco w n ia  w M o rd ach  była  o rgan izow ana  o d  1930 r., d la tego  też 
koszty  jej u rządzen ia  są  d o ść  duże  w p o ró w n an iu  z cenam i obecnem i, 
b o  w y n o szą  oko ło  2800 zł. W  kw ocie  tej m ieszczą się do tac je  Inspek to ra tu  
Szkolnego , D o zo ru  Szkolnego , m ag is tra tu  m. M ordów , d o c h o d y  z im prez 
i p rzedstaw ień  szkolnych, w p iso w e  i d o b ro w o ln e  sk ładk i Rodzicielskiego 
Komitetu.

P ra c a  w p racow ni zos ta ła  zo rgan izow ana  w nas tępu jący  sp o só b :  p o cząw ­
szy o d  IV. o d d z ia łu  na lekcję p rzy rody  żywej, fizyki, chemji, geografji 
uczniowie p rzy ch o d zą  do  pracow ni i tu, zależnie od  lekcji, ilości przyrządów , 
n iektóre  ćw iczenia  są  d em o n s tro w an e ,  inne p rze rab iane  w grupach . Przy 
nauce  biologii g rupy  liczą po  5 dzieci, przy fizyce 6 —4 (p racow nia  p o s iad a  
mniej p rzy rządów ). K ażda g ru p a  o trzym uje po trzebne  przyrządy, pew ne 
zagadn ien ie  np. b ad an ie  kwiatu, i ro zp o czy n a  obserw acje ,  notuje  wynik 
obserw acji ,  rysuje, w yciąga  wnioski z p o m o c ą  nauczyciela. W o g ó le  na 
każdej lekcji dąży się do  tego, aby  w dziecku ro z b u d z ić  za in te resow anie  
do  przyrody , nauczyć celowej o b se rw ac ji  zjawisk, zach o d zący ch  w przyrodzie  
przyzw yczaić  do  śc is łego  i log icznego u jm ow ania  zagadnień , dosta rczyć  
pew n ą  su m ę  w iadom ośc i ,  ogran iczyć  w ykład nauczyciela  d o  minimum, 
a zapraw ić  ucznia d o  sam odzie lne j p r a c y  T ak ie  są  zadan ia  i cele, które 
pos taw iła  so b ie  p raco w n ia  g eog ra f iczno-p rzy rodn icza  w M ordach .

Aleksander Jakubowski.

J a k  z a o p a trz y ć  p ra c o w n ię  f iz y c z n ą  w  p o m o c e  n a u k o w e .

N ajprośc ie j  by łoby  sporządz ić  o d p o w ied n i  wykaz, u dać  się d o  jednej 
ze znanych  firm i tam  zaopa trzyć  się we w szystko . Lecz ko ń co w a  cyfra 
rachunku  rychło  p rzekona  nas  jak b a rd zo  nierealną ob ra liśm y  drogę. 
I nic dz iw nego. P raco w n ia  fizyczna, sk o ro  ma być  p racow nią ,  winna p o ­
s iadać  już nie po jedyńcze  sztuki, lecz całe kom plety  do  ćwiczeń, liczące 
12 —  15 sztuk. A na to  p o trzebne  są  k roc iow e sum y.

P o zo s ta je  więc zaopa trzen ie  p racow ni „we w łasnym  zakresie” . — O d 
czego  z a c z ą ć ?  P rzedew szystk iem  należy rozejrzeć się w tern co  pos iadam y . 
W szystk ie  przyrządy  należy pośc iągać , obe jrzeć  i d o p ro w ad z ić  do  s tanu  
używ alności,  p oczem  ustalić , co  jest  na jpo trzebn ie jsze .  N astępn ie  należy
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zaDoznać się z literaturą (niestety bardzo ubogą), traktującą o budowie 
przyrządów do fizyki. Wreszcie nawiązać ścisły kontakt z pracownią ro­
bót ręcznych i „robociarzem” . Nie należy się jednak łudzić, iż ”ro b ^ ' ^ r2j 
na lekcjach robót wykona wszystkie potrzebne fizykowi przyrządy. BSd z‘e 
on się temu opierał i dowodził (zresztą zupełnie słusznie), że cel robó 
iest inny że istnieje program, który trzeba wykonać, że rysunek technicz y 
przyrządów jest zbyt skomplikowany, a wykonanie wymaga poznania odrazu 
wielu technik, co uniemożliwia stopniowanie trudności i t. p_ Nie starajmy 
sie eo przekonać. Gdyby bowiem robociarz podjął się dostarczać nam 
potrzebnych pom ocy to i tak nie będziemy z tego zadowoleni. P r z e d e  

wszystkiem przyrządy będą wykonywane zbyt powoli i z reguły m e^będą 
gotowe na termin, ponieważ czas pracy uczniów jest ś d ś le  ogramczony 
a trudności duże Powtóre, jeżeli grupa uczniów wykonuje np. 12 jedna 
kowych przyrządów, to zawśze 2 - 3  sztuki nie udadzą się i otrzymamy 
komplet niezupełny. Te zaś, które przyjmiemy, będą miały różne wymiary 
i wykonane po większej części nieudolnie. Zarówno strona estetyczna jak 
i przydatność pozostawiają zwykle wiele do życzenia.

Gdyby jeden uczeń mógł wykonać wszystkie modele danego typu 
(lub przynajmniej jednakowe części do nich), to niezawodnie po pierwszym 
mniej udanym następne byłyby coraz lepsze, a ostatnie n ied^ ekJ® d °" 
skonałości Niestety systemu Forda zastosow ać w szkole me można, ze 
względu na przepełnienie klas, a co gorsze, takie zmechanizowanie pracy 
przekreśliłoby wychowawcze i kształcące znaczenie robót ręcznych

Praktyka wykazała, że uczniowie mogą w y k o n a ć  na lekcjach robót 
tylko nieliczne, mniej skomplikowane przyrządy, np. łapki, statywy do pro­
bówek, walce żelazne i niektóre inne.

Przyrządy bardziej skomplikowane wykonać powinien sam fizyk.
leżeli wspomniałem o nawiązaniu ścisłego kontaktu z P rp o w in ą  

robót ręcznych, to miałem głównie na myśli wolny dostęp do Prac°wm 
i jej urządzeń oraz możność korzystania z fachowych wskazówek iroibo- 
ciarza. Zasięgnąwszy jego opinji, dobieramy sobie 2-ch względnie 3 ch 
zdolniejszych uczniów klas starszych i z nimi w godzinach pozaszkolnych 
przystępujemy do roboty. Jeszcze lepiej nie posługiwać się uczniami, lecz 
zaangażować 1-go absolwenta szkoły rzemieślniczej (a nawet powszechnej) 
który za minimalną opłatą (30 zł. miesięcznie) będzie chętnie , gorliwie
pracować.

Projektując przyrząd, fizyk nie powinien sugerować się znanemi po­
wszechnie przyrządami. Są one często ‘ed y c y jn e  i niezawsze odpow iada­
jące swemu celowi. Dla przykładu przytoczę będący w a n arahi
czynny telegrafu. Na małej podstawce zestawione są liczne części a Pa™Ju,
przyczem na plan pierwszy wybija się błyskotliwy Przyr^ d f<fg!asade 
Części istotne nikną. Niełatwo na takim przyrządzie wyjaśnić zasadę 
telegrafu. Mam w swojej pracowni maszynkę do elektryzacji, wykonaną 
przez jedną z firm. Połączenia uzwojeń transformatora z odpowiedmemi 
zaciskami poprowadzone są  pod spodem  deski podstawowej i starannie 
zaklejone papierem.

Projektując przyrząd, należy zdać sobie sprawę, co on ma wykazać, 
a wtedy szukać najprostszego rozwiązania. Dobry przyrząd musi mieć 
schematyczne ujęcie, łatwy dostęp dla obserwacji, pew ność w >
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estetyczny wygląd.  P o  zap ro jek to wan iu  z reguty jeden  model  należy wy­
k o nać  całkowicie,  w y p ró b o w a ć ,  poczem dopiero  przys tąp ić  do  powielania.  
P ra c ę  tę wykona  pomoc nik ,  a w braku  tak iego  sam nauczyciel .  Nie zabierze 
ona  mu dużo  czasu,  jeżeli potrafi  ją sob ie  należycie zorganizować ,  pam ię ­
tając g łównie  o tern, źe czynności  j e d n a k o w e  m uszą  być w ykona ne  
u wszys tk ich  egzemplarzy  d a n e g o  przyrządu,  poczem dopi ero  przechodzi  
się do  czynnośc i  następnych .

W y ko nyw ują c  przyrządy  własnemi  siłami, w p a d a  się zwykle  w sz k o d ­
l iwą  skra jność:  wszys tko  robi  się własnemi  rękami.  Marnuje się n iepotrzebnie  
du ż o  czasu,  energji.  Ła two  przychodzi  zniechęcenie.  Z a p o m in a  się, że 
przecież są rzemieślnicy,  s tolarze,  tokarze,  ś lusarze.  Za  ma łą  op ła tą  wy­
kona ją  oni to, co za jęłoby nam wiele drogiego  czasu.  Np. 12 p o d s ta w e k  
drew ni an ych  pol i tu rowanych  wy kona  s tolarz (stały d o s t aw ca )  za 1 zł. 20 gr. 
Ile godzin pracy  z m a rn o w a łb y  fizyk i czy te po ds ta w ki  wyg ląda łyb y  tak 
s a m o  ?

Niech  fizyk po zos ta w i  sobie  m onto wan ie  a wykonuje  tylko te części,  
k tórych  od da ni e  rzemieślnikowi  nie kalkuluje się lub w y m a g a  zbyt  długich 
wyjaśnień.  W y k o n y w a ć  przyrządy  należy p l ano w o,  działami,  w miarę 
przerabiania  materjału z fizyki Bardzo  ważną  sprawą  jest  zgromadzenie  
p o t r zebn yc h  su ro wcó w.  Dużo  się mówi  o zużytkowaniu  nieużytków.  Istotnie 
zużyte pilniki są znakomi temi  magne sam i ,  pu de łk a  od  pas ty  d o  b ut ów  
z pod z iu rk owa ne mi  wieczkami do sk o n a le  rozs iewają  opiłki  żelazne,  s tare 
kulki łoż ysk ow e  zna jdują  wiele za s to sow ań .  Lecz a b su rd e m  byłob y  
s k u p o w a ć  nieraz za s łone  pieniądze stare pilniki, sko ro  za 3 zł. 50 gr. 
d os t an iem y kg. stali, z której z robimy 12 jed nako w ych es tetycznych m a ­
gne sów.  W o g ó l e  i tu nie należy prz esadz ać  i częs to rezygnowa ć  z w y k o ­
rzystania n ieużytków na  rzecz sol idnośc i w działaniu i este tycznego  wyglądu.  
Mater jał  wogóle  nie jest  drogi ,  jest  on jedn ak  ba rd zo  różnoro dny  i t rzeba  
umie ć  go wyszukać .  O ile b r ak  go na  miejscu,  t rzeba  wejść  w p o r o z u ­
mienie z p ie rwszym l epszym  sk lepem dane j  b ranży,  który sp ro w ad z i  nam 
wszystko.  Dzięki  rozwojowi  radjotechniki  są w han d lu  różne  śrubki ,  
gniazdka ,  zaciski,  pas ta  do lutowania,  które znakomic ie  ułatwiają mo nt owan ie  
p rzyrządów.  Polecenia  g o d n e  są sklepy ze s ta rzyzną  e lekt ro techniczną  
(Kercelak,  Poc ie jów)  gdz ie  dos tan iemy za bezcen  cenny materjał  elektryczny,  
który pot raf imy wykorzys tać.

Pracując  po  parę  godzin dziennie a g łównie  wykorzys tu jąc  należycie 
pracę  pomocników,  w ciągu roku zaopa t rzymy pracownię  we wszys tk ie 
n iezbędne  komple ty  do  ćwiczeń oraz  w liczne przyrządy  do  demons t ro wan ia .  
Nie na leży oszczędzać  ani p racy  ani czasu.  W sz y s tk o  to sowicie się 
opłaci .  Nauczyc iel  będzie o d p o c z y w a ł  w czasie lekcyj, gdy  k lasa  będz ie  
samodzie ln ie  p r aco w ał a  na w yk onany ch  przezeń  przyrządach .

Daleki  j es tem o d  twierdzenia,  że wszys tko  mo żna  z robić  na miejscu.  
Bardzo  wiele p r zy rz ąd ów  t rzeba  będz ie  kupić.  Lecz po t rzeba  na to znacznie 
mniej pieniędzy.

W  taki właściwie s p o s ó b  zos ta ła  z a op a t r zon a  w p o m o c e  Cent ra lna  
p r ac ow ni a  f izyko-chemiczna w Siedlcach,  która pos ia da ją c  w tej dz iedz inie 
t rochę  doświadczenia ,  chętnie służy na żądanie  wszelkiemi informacjami .  
Adres:  Siedlce,  Błonie  4.

468



Dr. A. Chałubińska.

O p ra co w n ia ch  g e o g r a fic z n y c h .

System pracowni przedmiotowych tak powszechnie zaczyna się ju i  
dziś pojawiać w szkołach, że zbytecznem jest rozwodzenie się nad jego 
wartościami, któremi są: oszczędność czasu nauczyciela i ucznia, ochrona 
kosztownych pom ocy szkolnych, a zarazem możliwość maksymalnego ich 
wyzyskania, nastrój w pracy, odpowiednia organizacja jej techniki, wreszcie 
ułatwienie skojarzeń, potrzebnych danemu przedmiotowi. Z korzyści tych 
najlepiej może obok przyrodników zdają sobie sprawę nauczyciele geografji 
i niema już chyba wśród nich takiego, któryby braku pracowni nie uważał 
za stan nienormalny,

Sprawa urządzenia i wyposażenia pracowni geograficznej jest już 
dzisiaj w zasadniczych rysach szczęśliwie rozwiązana. Bezpośrednie infor­
macje instruktorów ministerjalnych, przykłady wzorowych pracowni w W ar­
szawie, (a w najbliższym czasie i Poradnik Geograficzny) dostarczyć mogą 
nauczycielowi podstawowych wskazówek. Takie udogodnienia, jak system 
roletowy do map, mapy indukcyjne, odpowiednio ustawione stoły i epidjaskop, 
zasłony w oknach, są  już dziś powszechnie s tosowane i uznawane. Nie 
znaczy to jednak, by istniał, lub miał kiedykolwiek istnieć pewien ustalony 
szablon pracowni geograficznej. Przeciwne — zarówno warunki lokalne, jak 
i indywidualność nauczyciela muszą i powinny wpłynąć na niezliczoną 
ilość szczegółów, stwarzających ogólną atmosferę pracowni. Im więcej 
urządzenie tej ostatniej przejawi pomysłów w zakresie metodyki, techniki 
i estetyki, tern większa gwarancja, że i praca w takiem środowisku stawać 
się będzie coraz bardziej twórczą.

Można jednakow oż ustalić pewne dyrektywy, z doświadczenia wyni­
kające, które, nie krępując swobody nauczyciela, nastawią pom ysłowość 
jego we właściwym kierunku. W stosunku młodzieży do pracowni widzieć 
chcemy wszyscy poczucie swojskości obok pewnego respektu dla nauki; 
pozatem zależy nam na tern, by urządzenie przyczyniało się do sku­
pienia uwagi i wzbudzenia zainteresowania. Zasadniczym środkiem będzie 
tu uwzględnianie pracy samych uczniów. Przyrządy, mapy, wykresy i m o­
dele przez nich sporządzane, pojawić się winny w gablotach i na ścianach 
pracowni, stanowiąc nie ozdobą lecz część pomocy szkolnych, wykorzystaną 
na lekcjach i starannie przechowywaną. W  związku z tym celem wybie­
rzemy do umieszczenia w pracowni nie prace najefektowniejsze (jak ważnem 
ze względów wychowawczych jest unikanie tego niebezpieczeństwa!), lecz 
najpoprawniejsze rzeczowo. Staranna i celowa forma podnosi oczywiście 
wartość pracy, nie może jednak być szminką, pokrywającą niedomagania 
treści. Jako pom oc szkolną pozostawiamy rozwieszane czy ustawione 
prace dopóty, póki mają zastosowanie, poczem zastępujemy je mnemi. 
W ten sp o só b  wygląd pracowni odświeża się, nowe objekty działają po ­
budzająco na uwagę i zainteresowanie młodzieży i coraz innych uczniów 
spotyka zachęta przez wyróżnienie ich prac.

Także i obrazy w pracowni traktujemy nie jako dekorację, lecz jako 
pom oc szkolną (z wyjątkiem niektórych, o ściśle dekoracyjnych założeniach), 
należy je przeto odpowiednio umieścić. Dla krajobrazów np. właściwem
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jest wieszanie tak, by linja horyzontu wypadała na wysokości oczu, a jeśli 
to jest niemożliwe, — z odpowiedniem nachyleniem (prostopadle do linji 
wzroku). Niewskazanem jest umieszczanie takich objektów w dużych 
ilościach, gdyż przepełniona ściana rozprasza uwagę i nuży. Znacznie 
lepiej jest zmieniać poprostu do b ó r w związku z tokiem nauki.

Gromadzenie wszelkich zbiorów szkolnych nawierzchu jest wogóle 
rzeczą niepożądaną. Nietylko dlatego, że ogląda się je wówczas pobieżnie 
i powierzchownie, lecz i z tego powodu, że okaz miany „na codzień” , nie 
będzie już zajmującym w odpowiednim momencie na lekcji. Te widoki 
i okazy, do których młodzież ma dostęp w pracowni, muszą być w każ­
dym razie określone i podpisane, by uczeń w chwili zainteresowania danym 
przedmiotem miał możność skojarzyć odrazu z obrazem wzrokowym od p o ­
wiednią informację.

Pospolitym już dzisiaj dodatkiem do urządzenia pracowni geograficznej 
jest tablica ścienna do rozwieszania różnych „aktualności”, jak map syno­
ptycznych, zgłoszeń o odczytach i konkursach, wycinków z gazet. Te 
ostatnie umieszczano swojego czasu nader dowcipnie w jednem z męskich 
gimnazjów lubelskich obok mapki półkul, na której przenośne czarne 
strzałki wskazywały miejsca, omawiane w komunikacie. Na wspomnianej 
tablicy możnaby także umieścić informator bieżącej lektury czasopiśmien- 
niczej, t.j. wykaz artykułów, przydatnych dla odpowiednich klas. „Aktualnośći” 
nie powinny pozostaw ać na tablicy zbyt długo. Nawet, gdy brak nowego 
materjału lub chętnych do dostarczania go, mniej demoralizujące wrażenie 
sprawi pusta tablica, niż smętne pożółkłe wycinki z przeszłorocznych gazet.

Nietylko zatem celowość i walka z blagą przenikać winny urządzenie 
pracowni: prawdziwe swe zadanie służenia życiu spełni ona wówczas do ­
piero, gdy będzie zawsze świeża, interesująca, dostępna dla głosu aktual­
ności, a więc — żywal

Dr. J. PHszczyńska.

W sk a zó w k i do u rząd zen ia  pracow n i f ilo lo g ji k la sy czn e j.

Urządzenie pracowni filologicznej nie wymaga dużych kosztów. Chcąc 
jej nadać wygląd estetyczny, trzeba wprawdzie sporo  włożyć w umeblo­
wanie (jasne — najprzyjemniejsze dla oka); jednak nawet przy pomocy 
szczupłych środków może każda szkoła średnia zaopatrzyć swą pracownię 
filologiczną w niezbędne do nauki pomoce i książki.

U m e b lo w a n ie .  W Ognisku lubelskiem każda uczenica ma swój stolik, 
krzesło z jasnego drzewa, miłe to i wygodne, ale nie niezbędne.

D obra  jest instalacja do map, choć dość kosztowna (koło 110 zł.); 
może być zastąpiona przez zwykły stojak, o ile naskutek tego wydatku 
pokrzyw dzona ma być bibljoteka.

Natomiast stanowczo trzeba zaopatrzyć pracownię w skrzynię (koło 
50 zł.) na tablice i okazy, ponieważ niszczą się bardzo. Wymiar taki, 
jak w Ognisku, praktyczny. Niezbędna również jest w pracowni szafa 
bibljoteczna.

W  czasie pokazu na lekcji można tablice i duże okazy zawieszać na 
zwykłej tablicy ściennej przy pom ocy specjalnej listewki, jak w Ognisku.
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P o m o c e  n a u k o w e :

A. Epidiaskop.

W dostatnio urządzonej pracowni powinien być właściwie epidjaskop 
każdej chwili do dyspozycji. W  tem szczęśliwem położeniu jest Ognisko 
lubelskie. Jednak nauczyciel może zebrać większą partję obrazków i przez­
roczy, aby pokazać na specjalnej godzinie w innej pracowni, czy klasie. 
Wrazie braku epidiaskopu, lub nawet zwykłej lampy projekcyjnej, powinna 
szkoła sprowadzić serję dużych reprodukcyj plastyki starożytnej, widocznych 
dla całej klasy. Doskonały komplet 50 tablic za 250 zł.:

A. Fuitwangler u. Urlichs — Denkmaler griechischer u. romischer 
Sculptur — Bez pokazów plastyki starożytnej i architektury obejść się 
niepodobna.

B. Przezrocza.

Do pokazów plastyki starożytnej i architektury najpraktyczniejsze są 
przezrocza. Opracowania sztuki starożytnej są bardzo drogie, przezrocza 
zaś tanie (po 11/2zł.) i można je gromadzić stopniowo, zamawiając u Szalaya 
w Warszawie lub we lwowskim instytucie archeologicznym przy uniwersytecie. 
Niezbędna jest jednak w bibljotece nauczyciela jedna historja sztuki 
starożytnej.

Najtańsze, nieprzekraczające wysokości 50 zł.:
W. Liibke. Grundriss d. Kunstgeschichte. Bel I, Die Kunst d. Altertums.
H. Luckenbach. Kunst u. Geschichte. I Teil. Altertum.
A Springer. Handbuch d. Kunstgeschichte.

C. Mapy.

Potrzebne są następujące: 1. Imperium Romanum— 80 zł. \
2. Graecia antiqua — 70 zł
3 Italia — 70 zł I KlePerta
4. Gallia — 80 zł I

Właściwie trzeba zakupić tylko 2: Galji i Italji, dwie pierwsze są już 
używane we wszystkich szkołach do nauki historji starożytnej.

V

D. Obrazy ścienne.

Na ścianach pracowni filologicznej powinny być zawieszone repro­
dukcje zabytków sztuki starożytnej. Jedno zastrzeżenie pragnę tu zrobić: 
zbyt gęsto zawieszone obrazami ściany męczą oko ucznia i rozpraszają 
wrażenie; należy o ile możności, unikać owego „horror vacui” . Jeśli szkoła 
posiada b. dużo obrazków, warto zmieniać je co pewien czas według 
pewnych grup zagadnieniowych; nie warto również zawieszać ścian pra­
cowni tablicami Cybulskiego, wszystkiemi jakie posiada szkoła. Nie robi 
to estetycznego wrażenia i męczy wzrok, lepiej grupami. Sporo możliwych 
ilustracyj dostarcza wydawnictwo „Bogowie i ludzie w sztuce” . Lepsze są 
reprodukcje zagraniczne, np. włoskie, b. tanie (m in. braci Alinari w Rzy­
mie). Tanie tablice ścienne, uzupełniające tablice Cybulskiego w dziale 
waz, term, stylów w architekturze, posiada firma wiedeńska Pichlers Witwe 
u. Sohn.
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F ry z .  Warto ozdobić ściany pracowni fryzem z palmet, skopjow a- 
nym z waz greckich, jak to zrobiły uczenice gimnazjum im. Unji Lubelskiej.

B ib l jo te k a  n a u c z y c ie la  powinna zawierać przedewszystkiem: dobry 
słownik etymologiczny: Waldego lub Erneut-Meillet. Nowe wydanie W al- 
dego wychodzi b. powoli zeszytami, więc lepiej kupić doskonały, choć 
drogi (100 zł.) słownik Erneut-M eillet, niż stare wydanie Waldego; jako 
dopełnienie — słownik etymologiczny Brucknera; niezbędne są nadto: kom­
plet dzieł Zielińskiego, encyklopedia jakaś podręczna np. dobra i niedroga: 
„Manuel des ćtudes grecques et latines” Laurand’a (37 zł.), Historja litera­
tury rzymskiej Morawskiego, „Grecja” Zielińskiego, „Rzym” Husarskiego, 
opracowania naukowe, fonetyki, moifologji, składni łacińskiej, opracowania 
autorów szkolnych i wydania komentowane.

Ponieważ w tak krótkim artykule n iepodobna wymienić choćby naj­
ważniejszych dzieł, sądzę, że byłoby najlepiej, gdyby szkoły, zamierzając 
urządzić pracownię filologiczną, zwracały się wprost do Ogniska celem 
wspólnego opracowania kosztorysu najpotrzebniejszych rzeczy do bibljoteki 
w zależności od funduszów.

Bibljoteka uczniowska powinna uwzględnić przedewszystkiem słowniki, 
podręczną encyklopedję, dzieła propagujące wartość antyku (Marouzeau, 
Zieliński, Przychocki), zbiory mitów.

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa modeli. Kupowanie gotowych 
modeli jest wyjątkowo kosztowne. Inwencja nauczyciela i uczniów przy 
niewielkich środkach materjalnych może stworzyć ładne rzeczy.

Józef Bogucki.

M odele m a te m a ty c z n e  a m a te m a ty c z n e  p racow n ie .

W samej istocie pojęcia modelu matematycznego tkwi ju t  pewna 
sprzeczność wewnętrzna: pojęcia i związki przestrzenne geometrji są tak 
abstrakcyjne, że próba zrobienia ich poglądowemi skazana jest, zdawałoby 
się, na nieudanie się wskutek właśnie materjalności tych modeli. Trudność 
jednak abstrakcyjnych wyobrażeń przestrzennych nakazuje nam, abyśmy 
intuicji ucznia przyszli z pomocą, któraby ułatwiła mu orjentowanie się 
w skomplikowanych związkach przestrzennych. Przy dowodzeniu twierdzeń 
stereometrycznych posługujemy się zwykle rysunkiem perspektywicznym 
(perspektywa równoległa). Taki płaski rysunek jednak przedstawia pewną 
wartość tylko wtedy, gdy wyobraźnia przestrzenna ucznia jest już dość 
rozwinięta, gdy uczeń na takim rysunku widzi bryłowatość figury. Rysunek 
taki wskutek zacierania się na nim niektórych ważnych szczegółów, jak np. 
p rostopadłości linij, może nieraz prowadzić do wręcz błędnych pojęć. 
Zjawiła się więc potrzeba stosowania przy nauczaniu odpowiednich modeli 
matematycznych. W poszukiwaniu wśród przedmiotów otoczenia ucznia 
utworów i związków przestrzennych, o których była mowa w teorji, ma­
tematyka zaczęła zwracać większą uwagę na związek jej z życiem codzien- 
nem. Dla ożywienia i uprzystępnienia początków stereometrji, tak trudnych 
dla przeciętnego ucznia wskutek nieuchwytności metody rozumowania, 
a zwłaszcza wskutek abstrakcyjności, wysunięto żądanie, aby uczeń sam 
budow ał odpowiednie modele, wycinał, kleił, mierzył, ważył. Zaczęły
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powstawać przy szkołach średnich pracownie matematyczne Warunki, 
w których znajduie się nasze szkolnictwo, nie pozwalają w dobie obecne] 
na powstawanie specjalnych pracowni matematycznych, na wzór zagranicz­
nych bogato wyposażonych we wszystkie potrzebne pomoce naukowe. 
Każda szkoła jednak już w danej chwili, zwłaszcza gdy przechodzi od 
systemu klasowego do przedmiotowego, a więc przeznacza na dany przed­
miot osobną  salę, może stworzyć u siebie skromny warsztat pracy, zaopa­
trzony przynajmniej w niezbędne pomoce naukowe. Umeblowanie takie] 
pracowni w lepszym wypadku, składa się ze stolików i krzeseł, w gorszym 
z dotychczasowych ławek szkolnych. Prócz tego potrzebna jest szafa do 
przechowywania modeli i niezbędnych przyrządów, tablica szkolna, stół 
z blatem poziomym, na którym w miarę potrzeby, można umieścić rzutnię, 
inny przyrząd lub model demonstracyjny. Uczniowie przynoszą z sobą, 
w miarę potrzeby, papier kolorowy lub milimetrowy, tekturę, plastelinę, 
nożyczki i t. p. i pod  kierunkiem nauczyciela robią odpowiednie modele. 
Mam tu na myśli zwłaszcza propodeutykę geometrji. Model ma o tyle 
wartość o ile pozwala uczniowi na wykonanie doświadczeń, naprzykiad na 
robienie' przekrojów płaskich, na badanie osi i płaszczyzn symetrji figury 
i t. d. Stosowane doniedaw na niemal wyłącznie modele sztywne obecnie 
ustępują miejsca modelom figur ruchomych. Modele takie, zgodnie z okreś­
leniem genetycznem, uzmysławiają uczniowi powstawanie utworów geome­
trycznych i uwydatniają zależność funkcjonalną jednej wielkości od diugiej. 
Model powinien być prosty w budowie i łatwy w manipulowaniu. Kilka­
naście ciekawych modeli figur ruchomych, dających możność dokonywania 
zmian stosownie do coraz nowych warunków doświadczenia, można znaleśc 
w książeczce J. Grabowskiego p. t. „Modele geom etryczne” (wyd. Arcta).

O ile nauka geometrji w obecnej klasie trzeciej gimnazjum powinna 
być poglądow a i doświadczalna, niemal jak fizyka, model powinien byc 
w nauczaniu punktem wyjścia, na modelu uczeń powinien się zaznajamiać 
z utworami przestrzennemi, badając własności brył, ich przekroje i rzuty, 
o tyle w klasach wyższych, gdy ucznia się wdraża do ścisłego rozumowania, 
a w szczególności do rozumow ania dedukcyjnego, model, w miarę rozwijania 
się ucznia intuicji geometrycznej wogóle, a zwłaszcza zdolności dokładnego 
wyobrażenia sobie figur trójwymiarowych, coraz częściej jest zastępowany 
przez rysunek perspektywiczny. Jednak nawet i w klasach najwyższych, 
zwłaszcza przy rozwiązywaniu trudniejszych zadań stereometrycznych oraz 
przy przerabianiu działu o rzutach (nie mówię już o geometrji wykresluej), 
nauczyciel nieraz odczuwa konieczną potrzebę pokazania uczniom omawia­
nych związków przestrzennych na modelu. Największą wartość mają modele, 
powstające „in statu nascendi” przy uczniu, na jego oczach lub w jego 
rękach. Dlatego też w pracowni matematycznej nauczyciel musi mieć przy­
gotowany materjał do improwizowania modeli: deseczki z dziurkami, drążki, 
druty, nitki, pudełko plasteliny i t. p. Nieraz z korzyścią można stosować 
modele „post factum”, po przerobieniu pewnego materjału; wtedy uczniowie 
z łatwością i z przyjemnością poznają w danym modelu jakby „swego 
dawnego znajomego” , ugruntowując i uwypuklając nabytą poprzednio wiedzę. 
Model oddaje przy nauczaniu nieocenione usługi, zarazem jednak kryje 
w sobie pewne niebezpieczeństwa, gdyż uczeń niemal zawsze łączy pojęcie 
figury ze szczególnym przypadkiem. Pamiętajmy więc o słusznych słowach 
Treitleina: „Model jest tylko poto, aby wkrótce stał się zbytecznym
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Marja Nowicka.

P raca  h a rcersk a  n a  te r e n ie  szk o ły .

m o o  B i? lj° g r afja ha rce rska  zna jdu je  się  w „Roczniku h a rce rsk im ” , W arszaw a  
1928 rok, w b roszurze  S ed iaczka  p. t. „Bibljografja h a rc e rsk a ” i w „O rgan i­
zacji harcerek  , Bibljoteka „Skrzyde ł” Nr. 3 W arszaw a  1932 r. S p o ro  
m aterja łu  do  ogó lnego  zazna jom ien ia  się z zagadnieniam i harcersk iem i, 
oraz  w sp ó łp ra c ą  z ruchem  harcersk im  nauczyciels tw a i ro d z icó w  poda ie

latach w W arszaw ie  W kS' ^ ° e P’ *' ” R ó w n a imy k ro k ” > w ydanei w ostatn ich

P o d s ta w ą  d o  w yrob ien ia  so b ie  p o g ląd u  na s tanow isko  drużyny harcer-
• . J , W, •SZ k0le .' wzajem ny s to sunek  szkoły  i H arcerstw a są  instrukcje 
i okólniki M inisterstwa W. R i O. P., oraz  regu lam iny  i p rzep isy  w ładz 

arcerskich , z drugiej zaś  s trony  — d aw n a  i obecn a  w sp ó łp ra c a  drużyn  
Harcerskich ze szkołą , dzięki czem u w ytw arzają  się pew ne  tradycje  i zwyczaje 
pewien duch, który do d a tn io  lub ujemnie oddz ia ływ uje  na u s to su n k o w an ie  
się w zajem nie  tych d w ó ch  czynników  w ychow aw czych: szko ły  i drużyny.

W szelkie przep isy  w ładz  państw ow ych  i harcersk ich , no rm ujące  prace 
ha rce rsk ą  na terenie szkoły, zna jdu ją  się w „Dzienniku U rzęd  ” Min. W. R. 
i U. F  i w „W iad o m o śc iach  U rzęd o w y ch ” , o rgan ie  w ładz  harcersk ich  
rok  1932e ^  W ” RoCzniku h a rce rsk *m ” z r. 1928 i w „Organizacji h a rce rek ”

Nie b ędę  szczegó łow o  om aw ia ła  tego, co o s tosunku  d rużyny i szkoły 
zos ta ło  już ujęte w ścisłe  paragrafy , b o  każdy ła tw o  m oże się z tern z a p o ­
znać, a zw rócę większą uw agę  na te w artośc i d o d a tn ie  i ujemne, które

h i 5 S r l S 7 Z « y c “ i ę  Sl? d0Ś,V' ad c M  1 s P o strzeSa . b ę d ą c  M n o c z e ś n i e

. H arcers tw o  tak się obecn ie  z ros ło  z życiem m łodzieży szkolnej, tak 
się s ta ło  pow szechnem , że uw ażane  jest  przez w ładze  szko lne  jako  jeden

d ru ?yyn ns S n y c r h0WaWCZyCh * Z teg0 tytUłU p o iecone  ies t  zak ładanie

H arcers tw o  — jako  jeden  z czynników  w ychow aw czych  istotnie 
spe łn ia  p o w ażn ą  rolę w w ychow aniu  młodzieży, ale  nie jes t  częścią  
sk ład o w ą  pew nego  sys tem u pedagog icznego ,  lecz rozras ta  się w system  
sam ois tny , a naw et już nie system  — to pewien s p o s ó b  życia zm ienny 
i elastyczny, jak życie sam o , m ający tylko trwałe i niezmienne zasad y  ogólne.

W  H arcers tw ie  n iem a sta łych  recep t  p o s tęp o w an ia  i zgóry przew idzia­
nych s p o s o b ó w  oddzia ływ ania  s tarszych  na m łodszych . M uszą  się one 
tw orzyć  w każdej chwili, zależnie o d  okoliczności i o sób , a w tedy będą  
dobre ,  gdy  w ypłyną  z g łębok iego  zrozum ienia  zasad  harcersk ich , z przejęcia 
się niemi, a nadew szystko  z um ieję tności życia w ed ług  nich sam em u.

D la tego  też k ie row ać  p racą  harcerską , czy to w roli op iekuna(nk i)  
czy d rużynow ej,  pow inni tylko ci, którzy sam i przeżyli m etody  harcerskie  
Jeśli m e  mieli m ożności p rzez d łuższy  okres  żyć na sp o s ó b  harcerski, 
pow inni choćby  jed n o  lato spędzić  na oboz ie  harcersk im , bo  do  kierowania 
p racą  drużyny me w ystarczą w iadom ośc i  teoretyczne, t rzeba pozn ać  jej 
ducha , wżyć się w nią. 1 J
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0  tem, że H arcers tw o  jest  czem ś innetn, niż jedną z m etod  w y cho­
w ania  szko lnego , św iadczy  fakt, że długi czas istniało ono  n iezw iązane ze 
szkołą . Na p a rę  lat p rzed  w ybuchem  wojny św iatowej istniały już za k o n ­
sp iro w an e  drużyny harcersk ie ,  k tórych cz łonkam i by ła  w praw dz ie  młodzjeż 
szkolna , ale p oza  tem nic w sp ó ln eg o  ze szko łą  nie miała. H arcers tw o  więc 
po w s ta ło  niezależnie od  w ysiłków  ped ag o g iczn y ch  w y ch o w aw có w  — n a u ­
czycieli, choć  z ogó lną  m yślą  p ed agog iczną  p o lsk ą  -miało p ew n e  cechy 
w spó lne .

P o w s ta ło  ono  częściow o p o d  w p ływ en  w zorów  angielskiego skautingu , 
który rów nież  nie zrodził się w m u rach  szkolnych , częśc iow o zaś  pod  
w pływ em  o d ru c h o w e g o  dążen ia  m łodych  duchem  do  p rosto ty ,  rad o śc i  
życia i czystości duchow ej;  w zras ta ło  pod  w pływ em  tęskno ty  za w olnośc ią  
polityczną, za m o c ą  ciała i ducha , by  m óc  walczyć i z d o b y ć  n iepod leg łość

1 b ło g o s ła w io n e  niech b ęd ą  te chwile, kiedy w zaran iu  sw em  skauting 
polski p o z o s ta w a ł  sw o b o d n y m  ruchem  młodzieży, b o  chociaż ogó lne  w sk a ­
zania płynęły  od  ludzi d o ro s ły c h ,  o d  dziwnie m łodzieńczych  duchem  
tw ó rcó w  tej organizacji,  jednak  m łodzież  by ła  p rześw iadczona ,  że to jej 
w łasne  pom ysły , w łasne  dążenia . Nie by ło  to bez  racji, gdyż począ tkow o  
wytyczne tego ruchu  były b a rd zo  ogólne , a o tem co i jak rob ić  należy my 
tu w K ongresów ce , dos taw a liśm y  b a rd zo  sk ąp e  inform acje , Z p ierw szych  
o b o z ó w  skau to w y ch  i z jazdów  szło  jakby  ciche echo  po  ziemiach p o ls  ic , 
a m łodz ież  intuicyjnie w yczuw ała  je i z ła tw o śc ią  p rzysw aja ła  Na zb iórkach  
więc wiele m usia ło  być  w łasnej inicjatywy i sam o dz ie lnośc i  w szukaniu  
now ych  form życia.

P óźn ie jsze  fakty dow iod ły ,  że m łodzież  um iała  u trzym ać  się na w ła ­
ściwej d rodze , że nie sp aczy ła  idei B aden  Pow ella ,  lecz p rzy s to so w a ła  ją 
do  psycho log ii  i w a ru n k ó w  sw ego n a rodu .  ,

Liczne g rupy  m łodz ieży  w różnych  częśc iach  Po lsk i  p raco w a ły  n ad  
dosta rczen iem  m aterja łu  dośw iadczen iow ego ,  z k tórego  św iad o m i ogóln ie j­
szych  ce lów  tw órcy  ru ch u  sk au to w eg o  po lsk iego  w ybudow ali  tę wielką 
organizację, jaką jest Zw iązek H arcers tw a  Polsk iego , zajm ujący obecn ie  
jedno  z p ie rw szych  m iejsc  w świecie skau tow ym  p o d  w zględem  ilośc iow ym  
i w ychow aw czym .

P oszczegó lne  e tapy  w ychow an ia  i sam o w y ch o w an ia  ha rcersk iego , 
zależnie o d  wieku i innych  w arunków , zostały  o p raco w an e ,  o b m y ś lo n o  
cały szereg  s p o s o b ó w ,  zw yczajów , możliwości, k tóre p o m o cn e  być  m ogą 
w dążeniu  do w yrobien ia  du ch a  i ciała w m yśl h a se ł  i p raw  harcersk ich . 
A jednak  p raca  h a rce rsk a  nie pow inna  tracić na sam odzie lnośc i .  M łodzież 
sam a musi tw orzyć  w łasne  życie, jej za in te resow ania  stanow ić  pow inny 
o w yborze  zajęć, a św ieży  im pu ls  m łodzieńczy  stanie się ź ród łem  wciąż 
now ych  p o m y s łó w  i energji.

Niewiele jest w arta  drużyna, k tórą  trzeba nam aw iać  do  pracy  i ciągle 
co ś  p o d su w ać .  Jeżeli d rużyna  zorgan izow ała  się we w łaściw y sp o s ó b  i p raca  
zosta ła  opar ta  na  zdrow ych  zasad ach ,  to nie trzeba  jej będz ie  wciąż 
no w y ch  zastrzyków  energji i z apa łu  zzewnątrz. P ie rw szą  z a sa d ą  przy 
organ izow aniu  pracy  harcerskiej i jednocześn ie  jej przywilejem  jest zupełna  
d o b ro w o ln o ść  na leżenia  do  drużyny. D otyczy  to również przy jm ow ania  
o b o w iązk ó w  drużynow ej, czy też opiekunki.

T a  d o b ra  w o la  przyna leżności  do  organizacji m a  wielki u rok  dla
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młodzieży i skłania ją do szczerego i poważniejszego ustosunkowania się 
do pracy, wpływa też dodatnio na poczucie odpowiedzialności za to, co 
się robi.

Chociaż drużyna harcerska istnieje na terenie szkoły i działalność jej 
musi uzyskać aprobatę Dyrekcji danej szkoły, jednak nauczycielstwo nie 
może zapominać, że stanowi ona samoistną jednostkę, z której swoistemi 
cechami liczyć się należy pod grozą zatraty istoty czynniKa harcerskiego 
w  drużynie. Spotykam szkoły, w których Dyrekcja zabraniała prowadzenia 
pracy harcerskiej w zimie, utrzymując, że do tego nadaje się jedynie lato; 
w innej znów szkole nie pozwalano na wycieczki poza miasto.

Czyż więc z tego wynikałoby, że lepiej będzie, gdy władze szkolne 
i wogóle starsze społeczeństwo pozostawi młodzież harcerską samą sobie? 
Nie. To nie jest ani możliwe, ani pożądane. Chodzi tylko o to, aby ci, 
którzy pragną współpracować z harcerstwem, sami się z niem zapoznali’ 
wniknęli głęboko w jego ideologję, aby stali się jej wyznawcami i świado­
mymi pracownikami. Reszty dopełni takt pedagogiczny i ukochanie mło­
dzieży, z którą się pracuje.

Od kilkunastu już lat drużyny harcerskie pracują jawnie, korzystając 
z pomocy starszego społeczeństwa, bezpośrednio lub pośrednio stykającego 
się z ruchem harcerskim.

Organizacja harcerska, rozrośnięta na tę miarę jak obecnie, bez tej 
pomocy obejśćby się nie mogła. Trudno byłoby drużynie szkolnej cały 
rok intensywnie pracować i w lecie urządzać obozy, jeśliby nie miała po­
mocy ani ze strony Zarządu Oddziału, ani Koła Przyjaciół, ani szkoły. 
W pewnych warunkach jest to możliwe, ale nie zawsze. Przedewszystkiem 
trzeba przyjść młodzieży z pomocą finansową, dopomóc w wyszukaniu 
terenu na obóz, w wyekwipowaniu i t. p., następnie zapewnić jej opiekę, 
gdy jej niema ze strony starszych harcerek. Ażeby pomoc starszego 
społeczeństwa wydała dobre wyniki, nie należy usiłować prowadzić mło­
dzieży za rękę, nie tłumić śmielszych poczynań, a jednocześnie czuwać 
nad nią i służyć jej swem doświadczeniem; nie gasić radości własnym 
krytycyzmem, lecz starać się być dobrym przyjacielem młodych praco­
wników.

Bywają tak troskliwe Koła Przyjaciół przy drużynach, że podczas 
urządzania obozu letniego czują się w obowiązku, o ile możności, ułatwić 
życie swoim pupilkom. Wysyłają je więc na obóz np. z kucharką, która 
gotuje, no i w ten sposób utrącają możność nauczenia się zaradności 
i usprawnienia.

Obawy te są mniejsze, jeśli chodzi o stosunek Kół Przyjaciół do 
drużyny, większe ze strony wpływów i warunków domowych, a często, 
choć nie zawsze, poważnemi się stają jeżeli dotyczą stosunku władz szkol­
nych do młodzieży harcerskiej.

Bywa, choć coraz rzadziej, że nauczycielstwo, zamiast ułatwiać, utrud­
nia pracę harcerską, chociaż nie robi tego ze złej woli. W ypływa to często 
stąd, że wychowawcy chcą widzieć w harcerkach uczenice bez wad 
i wymagania te stosują częstokroć do dziewcząt bardzo krótko pracujących 
w drużynie. Tymczasem zapisanie się na członka drużyny jeszcze nie 
przerobi charakteru, ani mundur tego nie dokona, ani nawet krzyż nie 
zabezpieczy dziewczynki całkowicie i bezwzględnie przed drobniejszemi 
niedociągnięciami. Zresztą zło tkwi nie tyle w tern, że harcerce stawiamy
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zbyt wygórowane wymagania, lecz w tern, że często przynależność jej do 
Harcerstwa wykorzystywujemy jako środek zawstydzenia lub upokorzenia.

jesteś harcerką, a nie odrobiłaś lekcji” lub: „Jesteś harcerką, a spóźniłaś 
sie” 1 ”i t. p. N apozór takie zwroty wydają się zupełnie niewinne, a j e d n a k  
z obserwacji wiem, jak to „wypominanie harcerstw a” rozgorycza młodzież, 
jak ją zraża do tych osób i zniechęca do pracy w drużynie.

Młodzież powinna czuć, że grono nauczycielskie rozumie ideę harcerską 
i uznaje powagę tej organizacji, solidaryzując się z jej poczynaniami i d ą ­
żeniami. Sympatję sw ą względem Harcerstwa w ró *ny sposób  możn 
okazać, między innemi przez wzięcie udziału w uroczystościach lub impre 
zach, urządzanych przez drużynę, przez wyznaczanie odpowiedzialnej pozycji 
Harcerstwu w szkole, przez dostarczanie drużynie w miarę możności fachowej 
i materjalnej pomocy, np. zaofiarowanie izby, pewnego funduszu na obozy 
letnie, uczestnictwo fachowych osób  w komisjach prób  sprawnościowych 
i ogólnie życzliwe traktowanie drużyny.

Dobrze byłoby, gdyby nauczycielstwo zachęcone przez opiekunkę 
drużyny lub samą młodzież, postarało  się być choć na jednej zbiórce har­
cerskiej lub wycieczce, wtedy bowiem najłatwiej jest zadzierzgnąć tę nić 
serdeczniejszą, która, nie mocą dow odów  i przekonań, lecz tak, poprostu  
połączy serce z sercem i stanie się osnow ą do nawiązania bliższych stosunków. 
Życzliwość, okazana drużynie ze strony kierownictwa szkoły i nauczyciel­
stwa, zniewoli młodzież harcerską do większych wysiłków metylko w zakresie 
zajęć harcerskich, ale również nauki i zachowania się w szkole

Nie mogę tu szczegółowo omawiać jaka jest wartość harcerstwa, 
jako czynnika wychowawczego w szkole, zwrócę tylko uwagę na pewne
momenty. . .

Wszystkie niemal now ow prow adzone przez szkołę w wolnej j u ż  
Polsce metody i zasady nauczania i wychowania tkwiły u podłoża ruchu 
harcerskiego. Wychowanie fizyczne i ćwiczenie zmysłów, samodzielność 
w zdobywaniu doświadczeń, jako podstawy wiedzy o swiecie, zb^ n j e  
młodzieży do przyrody przy pracy i zabawie, obozy letnie wypoczynkowe 
i wędrowne, zawody, organizowanie młodzieży w mniejsze grupki, roz-wija 
zaradności, poczucia odpowiedzialności za całość i cały szereg Po d ° b "yj:b 
środków i metod wychowania niezbyt dawno w prow adzonych do szkoły, 
Harcerstwo (Skauting) s tosowało już od roku 1911 1912.

Nie można jednak z tego wysnuwać wniosku, że skoro te rzeczy obecni® 
stosuje szkoła, to na jej terenie Harcerstwo nie ma już racji bytu Szkota 
ma swoje zadania, które musi wypełniać i swoje warunki, kt° ry cb nie Jest 
w stanie zmienić, a to nie pozwala jej spełnić tego, co daje drużyna.

Szkoła musi, obok wychowywania, wyczerpać programy nauczania, 
po drugie— młodzież jest tu skupiona w duże grupy, po trzecie—uczęszczanie 
do szkoły nie zależy po większej części od dobrej woli uczących się.

Drużyna harcerska, licząca około 32 dziewcząt, a zastęp o koło 8 > ™a 
możność większego zżycia się, oraz indywidualizowania zajęć według zain*e- 
resowań, a punkt ciężkości przesunięty jest tu me na pracę u "\ys^wą> 
którą się zajmuje szkoła, i tę rolę będzie zawsze spełniała, lecz 
jętność życia możliwie pełnego i szlachetnie radosnego. cnhie
dziewczynka uczy się patrzeć na świat, na to co ją °*acza ' d 
radę jak umie. Szkoła do tego dąży, ale dopiero dąży. Mała grom adka
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dziewczynek, tworząca zastęp, owiana duchem harcerskim, bardziej sorzvia
sam owychowam u, mz d u ia  klasa, gdzie karność jest często n a rzu iona  '

P rawa harcerskie odpow iednio  podsunięte stają się iakbv wvsnntvm
z własnych dusz obowiązkiem, a przez to tak bliskie i kochane E^e S
do pracy . w,arę we własne siły wzmacnia bardzo poczucie ła c z „ 3 ć i
z całością Związku Harcerstwa Polskiego i z wielotysięczną rzeszą młodzieży
WZblT f 1- P£ C?}ymu swiecie> Pracującej w myśl podobnych haseł praenacei 
w każdej chwili „być gotow ą” , czuwającej. ’ praSn^ ceJ

Harcerstwo, pojęte jako jedna wielka gra, odrazu każe sie młodzipżu 
ustosunkować do różnych trudności jako do przeszkód które ma ona

f f i s y f  7 3 Z Cnergją * ^ 3dą’ b6Z Przy™“ s u t  zbytecznych

• s Prawa spóźniania się, tak trudna w niektórych klasach do zwal 
czema, bardzo ła wo daje się wykorzenić, jeśli się to weźmie jako temat 
ćwiczenia harcerskiego. Miałem przykłady, że to, czego nte można bvło
.°pdnanąC PrifeZ obn,żan,e stopm, perswazje i wzywania rodziców zrobiła 
jedna gra harcerska dobrze zainicjowana. Naturalnie, że trzeba’ ieszcze 
w dalszym ciągu umiejętnie wyzyskać jej rezultaty.

i iniciatvwv ma J!ieocenion4 wartość w rozwijaniu samodzielności
i inicjatywy. Miałam w klasie uczemcę, harcerkę, pilną, ale bierna i no-
wo ną. Drużyna organizowała obchód  powstania i tali się złożyło że 
prawie nikt ze starszych nie pom agał w tern dziewczętom. Ze zdumieniem 

i Zy .m na ^ milczącą zwykle i jakby senną dziewczynkę, która dosko­
nale reżyserowała obrazek sceniczny, wszystko zorganizowała pamiętała 
nawet o drobiazgach i bez zarzutu kierowała całą uroczystością’ Przykła
dów  podobnych możnaby dawać wiele. ^ y M u s u ą .  r rzyk ia -

n . Wprawdzie i inne organizacje, łącznie z samorządem szkolnym daia 
okazję do rozwijania samodzielności, ale praca harcerska stwarza ie co
^ n - eV  naWu CZl Ściej ’ bo każda zbiórka wymaga pomysłowości w ćwi­
czeniach, grach, zabawach i to różnorodnej, a tak łączącej sie z życiem
codziennem indywidualnem i zbiorowem. życiem

Najwięcej inicjatywy i samodzielności wymaga życie obozow e które  
jest koroną zajęć harcerskich, a prawdziwąy s z k o ^  iyria w p o l n y m  
rozwoju człowieka. Tam  przeszkody są rzeczywiste! trzeba Z  zwalczyć 

y w imię zaspokojenia głodu, możliwości przespania się nie na 
deszczu, no i w trosce o zdrowie i dobry humor drużyny lak wiele

° Ceni W k °  k ' “ O ^ Ł y - a s T o d

Z przyrodą. Jeśli wierzymy, że przyroda ze swemi nieugiętemi prawami
żelazną konsekwencją i niewyczerpaną skarbnicą mądrości piękna i radości 
uszlachetniając0 wpływa na człowieka, to ceńmy t7m w lę c ^  doda  me je 
oddziaływanie na naszych druhów  i druhny którzy

przy|aciele- :  —
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zdrowie fizyczne i duchowe. Odprężenie nerwowe i pogoda ducha spłynie 
na dziewczęta z szerokich przestworzy, dalekiego widnokręgu, ze świeżości 
pól i lasów. A w zimie przeczysta biel śniegu, jasność i przejrzystość 
atmosfery orzeźwią zmęczone organizmy, pobudzą energję i rozsłoneczmą 
twarze.

Pogodę niech wniosą harcerki ze sobą  do szkoły, ale nię tę wesołość 
rozkrzyczaną, lecz tę która płynie z miłości wszystkiego co piękne i dobre, 
z poczucia dobrze spędzonego dnia i spełnionego obowiązku. Pod tym 
względem tak wiele mamy wśród młodzieży jednostek spaczonych, które 
wciąż przeżuwają niezadowolenie, złość, dziesiątki pretensyj, a cieszyć się 
umieją jedynie z własnych triumfów.

Różne drobne nieuczciwości popełniane w szkole też łatwiej jest le­
czyć w zastępach harcerskich. Podczas zbiórki dziewczęta wyjaśniają 
sobie dane zagadnienie w oświetleniu zasad harcerskich i postanawiają 
ćwiczyć się w pewnym kierunku. Gdy osiągną już to, o co się starały, 
odziaływują na klasę. Czyż to nie ułatwi pracy wychowawczej nauczycielce i  
Naturalnie, że widocznych rezultatów pracy harcerskiej można się spodzie­
wać po dłuższem dopiero istnieniu drużyny w szkole, a właściwie harcerek 
w drużynie, i wtedy jeszcze trzeba wiele wyrozumiałości na sporadyczne 
wypadki niestosowania się do prawa, wiemy bowiem ile pracy wycho­
wawczej sami wkładamy w młodzież i jeszcze spotykają nas z jej strony 
zawody. Zwykle dziewczęta jedne względem drugich są dość wymagające, 
lepiej więc jest, jeżeli nauczycielka, widząc jakieś poważniejsze niedo- 
ciągnięcia, zwróci się z tern do drużynowej lub zastępowej, aby ” *ją 
sprawę poruszyły na zbiórce, niż gdy sama czyni dziewczętom wymówki 
z racji ich przynależności do drużyny. W iadom em  jest, że młodzież woli 
wypełniać własne postanowienia, niż słuchać cudzych nakazów i upomnien.

Drużyna ma zwykle opiekunkę z grona nauczycielskiego. Obowiązki 
jej są większe, jeśli drużynowa jest niepełnoletnia. Czuwa wtedy nad 
majątkiem drużyny, towarzyszy w dalszych wycieczkach i t. d„ a zawsze 
normuje stosunki między szkołą a drużyną, uzgadnia kolidujące zajęcia, 
wyjednywuje pozwolenie Dyrekcji na wystąpienia zewnętrzne drużyny, 
składa sprawozdania władzom szkolnym z pracy drużyny, współpracuje 
z drużynową przy układaniu programu pracy rocznej, bywa na zbiórkach, 
ale nie zaczęsto, służy radą i pom ocą drużynie w sprawach materjalnych 
i wychowawczych, stara się szerzyć zainteresowanie się Harcerstwem wśród 
nauczycielstwa, utrzymuje kontakt z władzami harcerskiemi. Najlepiej, gdy 
opiekunką drużyny jest harcerka, wtedy bowiem praca jej metylko staje 
się łatwiejszą, ale może być i bardziej owocną.

Opiekunka powinna wyczuć, jak daleko ma sięgać jej rola. Bywają 
opiekunki, które zbytnią skrupulatnością w wypełnianiu swych obowiązków 
krępują młodzież i w ten sposób  przeszkadzają jej w pracy. Zbytecznem 
jest. n. p. bywanie na wszystkich zbiórkach. Od czasu do czasu powinna 
jednak opiekunka być obecną, by wiedzieć co się robi w drużynie, w prze­
ciwnym bowiem razie straci z nią łączność. Powinna też czuwać nad 
wykonaniem nakreślonego programu pracy, zwłaszcza dalszych zamierzeń 
drużyny n. p. dotyczących pracy wakacyjnej, dla umożliwienia której należy
wcześniej pomyśleć o zdobyciu funduszów.

Ważną rolę do  spełnienia ma opiekunka w osobistem obcowaniu 
z dziewczętami podczas  pauz i poza lekcjami wogóle. Jej wpływ osobisty
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i b ezp o ś red n i  m oże być  b a rd z o  po trzebny  szczególnie , jeśli chodz i  o dz iew ­
częta  trudnie jsze  do  p row adzen ia .

Co d o  ogó ln eg o  s to su n k u  op iekunki d o  harcerek , to  ob o w iązu je  ją to 
sam o, co było  m ów ione  o nauczyciels tw ie  w ogóle , a więc u kochan ie  m ło ­
dzieży, życzliw ość  w s to sunku  do  jej poczynań , w yrozum ia łość ,  usuw anie  
w łasnej o so b y ,  jako  władzy, na dalszy  p lan  i w sp ó łp ra c a  z m łodzieżą . O pie­
ku n k a  m usi p o s ia d a ć  wiele taktu, ab y  umiejętnie godz ić  zarządzen ia  szkoły, 
H arcers tw a  i rodz iców . D o b rze  jest, jeśli d rużyna  sam a  zw raca  się do  
opiekunki, jeśli o d czu w a  p o trzeb ę  zasięgnięcia  u niej rady , jeśli p ros i  ją 
o p o m o c . Jest to d o w o d e m  zaufania  i w spó łżyc ia ,  chociaż  —  jeżeli za 
często , to  i n ied o łę s tw a  drużyny.

Przy o rg an izow an iu  d rużyny  na terenie  szkoły  częs to  n a su w a  się 
py tan ie  jakie dziew częta  przyjąć do  drużyny, czy wszystkie, k tó re  się zg ła-  
sza ją ,  czy w y b rać  z p o ś ró d  nich tylko d o b re  uczenice, czy też przy w yborze  
zw róc ić  uw agę  na ich c h a rak te r?  M yślę, że to osta tn ie .

P o  dłuższej o b se rw ac ji  d rużyny  na terenie szkoły  stw ierdziłam , że n a -  
o g ó ł  do  H arcers tw a  rz a d k o  kiedy zg łasza ją  się p rym usy. W idocznie  o b a ­
w iają  się mieć wiele pracy, zresztą, jeśli są zbyt d ro b iazg o w e  i wiele m yślące
0 sob ie ,  to w ogóle  p raca  h a rce rsk a  im nie o d p o w ia d a .  Indywidualistk i też 
om ijają  d rużyny , b o  nie lub ią  życia g ro m a d n e g o  i w spó ln ie  p o d e jm o w an y ch  
wysiłków. M am y m łodzież  ś redn ią  p o d  w zględem  nauki, ale często  s p o ­
tykają  się jednostk i,  energją , p rzed s ięb io rczo śc ią  i u spo łecznien iem  s ięga ­
jące  p o n a d  przecię tną  norm ę.

O d  nap ły w u  dziewcząt, s to jących  p o d  w zględem  zdo ln o śc i  lub  c h a ­
rakteru  niżej niż przeciętne — b ron im y się, gdyż  dla  p ie rw szych  b y łoby  to  
p ra w d o p o d o b n ie  z k rzyw dą  oso b is tą  (m u szą  dużo  czasu  p o św ięcać  nauce), 
d ru g ie  obn iża łyby  b a rd zo  poz iom  drużyny. Z resz tą  wiele w tych w y padkach  
zależy od  indyw idua lnych  cech dziew cząt, o d  siły ich woli i chęci na leżenia  
d o  H arcers tw a.

O piekunka  drużyny  p o w in n a  też czu w ać  n ad  tern, aby  dziew częta  nie 
p rzy jm ow ały  na s ieb ie  zbyt dużo  ob o w iązk ó w , czy to w sam ej drużynie, 
czy też z p o w o d u  należen ia  do  wielu organizacyj jednocześn ie .

Czy d o b rze  jest,  jeśli d ru ży n o w ą  jest  nauczycielka  tejże sz k o ły ?  
R óżne są  o tern zdania ; w każdym  razie za leżne je s t  b a rd z o  od  sam ej o so b y
1 w arunków , jakie p an u ją  w danej szkole. Jed n ak  dużo  jest w zględów , 
które  p rzem aw iają  za tern, ab y  d rużynow ą nie by ła  nauczyc ielka  w łasnych  
uczenie. M łodzież musi mieć to p rześw iadczenie ,  że p racu je  sam odzie ln ie ,  
że na terenie drużyny  tylko w ładza  h a rce rsk a  w yda je  jej rozkazy, że mię­
dzy nią a d ru ży n o w ą  nie istnieje inna za leżność , p rócz  harcerskiej.

Jeżeli zaś na  czele d rużyny  stoi nauczycielka  w łasna  uczenie, m oże  
być  t ru d n o  o pełnię  s w o b o d y  i szczerości,  tak koniecznej w pracy  ha rce r­
skiej. Nie m usi jed n ak  tak być i w zg ląd  ten nie powinien b y ć  b rany  p o d  
uw agę  tam , gdzie  p raca  h a rce rsk a  d op ie ro  się ro zpoczyna  i na  terenie 
szkoły  nauczyc ie lka  jes t  jed y n ą  o s o b ą  o d p o w ied n io  do  tego  p rzy go tow aną .

W  Lublinie ro zp o czę to  w bieżącym  roku  szko lnym  p ró b ę  zo rgan i­
zow ania  szkoły, jako  o b o z u  h arcersk iego  („S zko ła  L u b e lsk a ”). N arazie  
ob ję to  klasy n iższe o d  I do  IV włącznie, w k tórych w szyscy  uczniowie 
należą  do  drużyny . W  s tarszych  k lasach  istnieją zas tępy  jak dawniej.
II D rużyna im. Zaw iszy  C zarnego  istnieje więc nada l  jako  całość , ale  ze
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wzgtgdu „a C a t, « * < * £ * • ' ^ \  » R o m a ' S ,  £ £ £  
uwzględniono wiek chłopców. harcerz zastępowymi — starsi
Drużynowym jest nauczyciel tejż y . . ocjwrotnie. W klasie
uczniowie. Życie drużyny wkr®cz . .y t h grupach niejednokrotnie
pracij,WlDrlliynowjr'stara A * - *  „ a j ty d e is tw o  i rodziców z orga-

"iZaCiw i j Ś g X ° e!traty„ow ego. „a próbie .ej dotychczas wigce, tyska.a  
szkolą^niż L z y t ta  dia której ten s p o s ó , pracy l - ^ S S J * T t * S d

O rezu. J a c h  tej p.dby bgdzie motna mówió dopiero w p rzy sz lo ic .

P r z e g l ą d  p r a s y  p e d a g o g i c z n e j
z a  m iesiąc lu ty .

1. D w . pokolenia. 2. Życie koleżeńskie. Koedukacja. Badanie charakteru.

Zawsze aktualny problem stosunku m ł o d y c h  do >gdS g

Przyczyn, złego widzi w pieszczeniu dzmcka ^ g ^ ^ m e k ^ e n c j T w  formie 
S S L S J X - ' S S S *  'wieku, kiedy to diuê  si, dziecku zbyt do­
tkliwie odczuC, że przestało kye ,|cudowńem ' ies  ̂ ,. przychodzi do walki dwu 
,„dy. I . S , . r c r , c V S ” ^ l a i r « ™ ń Ł  walk. tern silnieiszei, im p.d.bnie.sze

> -  d t e n r » " r ^
tetu do nakazów , kar 1 : J wl n t e  rozgorycza  i podw aża  zaufanie do rodzi- Nic dziw nego , że takie postępow an ie  rozgory  ^  b łażan ie  tajem nic dziecka.

S '° ś  SrtSrteW m M  cudzy " .S S S U *  « »ttc »>« ” a ‘t o 4  p M
' 3Zli°przeciwwagą autorytetu rodziców i nauczycieli, czyli w pojęciu mlodziety .sta-

^ s s s s s s a s s :
,eCZnX a T t e T a k s z ? z r o S m bezpośredn io ści i sw obodzie  przyzw yczaja  m łodych do 
tych w arto śc i, a zarazem  sp rzy ja  w zajem nem u p oznan iu  s,ę  j m ożiiw ości

Życie ko leżeńskie przeciw działa  rów nież  pedantyzm ow i s iw a gpo_
w ym iany myśli i k rytycznego o sw .e tlen iap ap ie ro w e] w i e , ecz na  zasłUgach

2  a m M m >  '  wsw"ą'  trznem^poZyrnu^obow^zuje^Mzeraśó^ so^ ^  [Ml|Mwalll,  zaledwl,  cle„ia

tego zjawiska w formie internatu.
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Nie Podoba się przełożonym  ekskluzywność tej grupy, jej odrebnv ustrói zwv  

dych. NW sŁ k " l0S i Żs1ebie 7 /1 * ?  1 % $ ™  * lecz < » l» h y w i« > tó  » lo -

! Hf'8* *  ^araktery, jest wybitnie twórczą metodą wychowania społecznego w orzeci- 
w ienstw ie do przyjaźni, która z natury swej jest aspołeczną, jak każdy afekt obciążony  
rozmaitemi przypadłościami w rodzaju: zazdrości, nietrwałości i t. d.

k o e d u k a c ji^ j^ r fa U z a c ję \  ^  F edagogicz"y"i Nr- 1 R- XX. 1933. rozpatruję „Ideę

koedukaci? rozumie autor taki system wychowania m łodzieży, który zaDO- 
k »n 0 zorganizow anego współżycia chłopców  i dziew cząt chce nrzveoto  

wad: ich do bieżącego życia; konstrukcja usiłuje przez odpow iednią organizade m acy

działal*ości°^w feku"dojrzałym 6 ° b“ grUP° m w ,aściw ości duchowe dla Produktywnej
Punktem spornym w dyskusji o koedukacji jest rola obu płci w życiu kulturalnem 

■ W iększość uczonych (Badley, Rowid, Geheeb i inni) uznaje udział kobiet w tw o­
rzeniu kultury, a widząc, że życie społeczne, polityczne i zaw odow e nie orzewiduie 
rozmc płci -  uważa za przeżytek odrębne w ychowanie. przewiduje
r„ ho A> Adlef Poczytuje przew agę m ężczyzny w dotychczasowej kulturze za iei cho­
robę, a uznanie równej wartości obu płci za najważniejszy postulat naszej epoki

m f  t gl/eA •r,°S y aSJ?(\ tykamy głosy Przeciwne: że na postęp kultury wpływa tw ór­
czo ść  męska (Cecil Reddie), że praca zaw odow a zagraża zwyrodnieniem tvnu k o b i e  
cego  (Stanley Hall), że koedukacja zatrze rysy indywidualne obu płci. 
n iM iobi,!e H Słuszności dopatrzeć by się m ożna w ostatniem zastrzeżeniu, i to w od - 

. ? ,° różnic psychicznych, gdyż różnicom  fizjologiczno-anatom icznym  bez trud
ności czynią zadość indywidualizujące metody nauczania “‘omicznym oez trud-

e iczn v°R  P‘ t; ”N ° Wa mcłoda badania charakteru” Ruch Pedago­giczny. R. XX. Nr I 1933 zapoznaje nas z poglądami Kunkla, wyrażonemi w D racv  n t 
Emfuhrung in die Charakterkunde auf individualpsychologischer Grundlage
sie  do ż y c i a  leSt zroz.umienie róż«ych sposobów  ustosunkowaniasię  ao  życia, są  ich dwa: egocentryczne i rzeczow e.

i . pg°centryk ustosunkowuje się do zdarzeń z punktu w idzenia własnej iaźni n i e -  
ależnie od objektywnej oceny faktu, która cechuje rzeczow e ustosunkowanie sie ’

fałszywej oceny rzeczyw istości wyprowadza egocentryk błędne sady z w a n e  
ressatami, które zniechęcają go. Początków  egocentrycznej orjentacji należy szukać 

w okresie niem owlęcym i w czesnego dzieciństwa, kiedy to zarów no rodzice iak i reszta 
otoczenia wychowuje dziecko w atm osferze uwielbienia, pozbawiając je w ten śnosób  

am odzielnosci i zdolności praw dziw ego ustosunkowania się do rzeczyw istości. 
fnłe7tri»a zara^no^ciV  v''yn'kaJĄcego stąd poczucia n iższości wyprowadza dziecko
fałszyw e sądy, według których stara się postępow ać. uziecKO

• 'e- trzeba zaznaczad w jakim stopniu osłabiają charakter dressaty w rodzaiu-
Segó zdańL '^3 7 rM7 tSan r ó ^ °  ’ "If, W0‘, ^  n.ikomu zaufaó”. »nie w olno ci mieć w łas- 

o m  'a  ^ resz,3  rożne charaktery dzieciece wysnuwają różne sądy I tak n n  • 
typ aktywny dążący do podporządkowania sob ie otoczenia i przeciwstawiający sie do­
rosłym stawia sobie dressaty: nie ufaj starszym, nie mów prawdy, pV m agatucL ionvm  
każdy ciem ięzca to twój wróg; dziecko bierne t. z. „w zorow e” albo meczenńik" -

Leczenie polega na poznaniu charakteru i uleczeniu dziecka z błędu W  n r o e e s i e  
tym wyróżnić można 3 etapy: 1) wgląd we wnętrze, 2) wpojenie przekonania P że ne­
gacja nie jest ostatecznym  celem życia i 3) uznanie rzeczyw istości Rezultaty tei me­
tody zależą od tego, czy sam wychowawca pozbył się sw ego  egocentryzm u i -  ^ zy  
traktuje dziecko pow ażnie t zn. nie jako przedmiot, lecz jako podmiot Y

^«.?|ł?-, W™l̂ ^2S^dta?SŁ.a,,to, 5,osowanle 2asad
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Z l it e r a tu r y  p ię k n e j  i k s ią ż e k  d la  m ło d z ie ż y .

W acław Berent: Próchno, 2 tomy. G ebe thner  i Wolff, W arszaw a  1933.
leszcze miesiąc temu Berent był „nieaktualny", aż  oto Pań s tw ow a  nag rod a  

li teracka wkłada au to row i „Próchna" wieniec w spółczesnej s ł a w y ,  udokum entow anej 
p e c z e d ą  ministra ośw iecenia  publicznego Rzeczypospolitej.  Ma to swoj sens  . w ym o w ę--  
S a r d z i e i  że  skrom ny i niereklamujący się p isarz  nie szukał nigdy poklasku tłumu 
a iednak w niósł w kulturę  polskiego pięknego s łow a swój now y mocny akcent, na 
którym niewątpliwie rosnąć  nadal będzie gałąź s a m o r o d n a m ł o ^
Nie o wpływy literackie tu chodzi, raczej o czystość  i jasnosć  tonu, który rzetelnym 
trudem Berenta  wydobyty — będzie  zaw sze  fundam entem  dla każdego now ego  wysiłku 
p ro z^o rsk ie g o ?  j e ż e l i  m ożna  mierzyć li teraturę e t a p a m i - t o  takim etapemi, słupem 
granicznym, w artystycznem rozumieniu, jes t właśnie dzieło Berenta. . .Pr°9k " ?  > J?k.° 
fragment p isarskiego dzieła Berenta, w śród  innych jego powieści („Fachowiec , „Ozi- 
rntna“ Żvwe kamienie" i t. d.) stanowi ogniw o łącznikowe rozpraw y  au tora  z zakła­
maniami indywidualnemi i z b io r o w e m i - p o d  względem ideowym. 1 to .w łaśn ie  rozp raw a  
z zakłamaniami ludzi okresu  dekadentyzmu — stanow i ideow ą aktualn° f ć. 
rzeczywistości , fi lozoficznej postawy autora. Objektywny realizm  
forma artystycznej postawy Berenta , sw oim zdumiewającym chłodem zasięgu analizy

podkreś la  nieprzemijający charakter dzie a  Dobrąre jes t J . ą i ę v » m  
do ręki książkę „z p rzed  wojny", by s ie*przekonac, jak dużo może o na  dać rozkoszy  
duchow ej dzis ie jszemu czytelnikowi.

K azim ierz W ierzyński: Granice świata. G ebe thner  i Wolff, W arszaw a 1933.
Pierwszy tom p rozy  wybitnego poety, au to ra  „Lauru olimpijskiego". Z zacieka­

wieniem a ”  ta k ie  z re ze rw ą  i nieufnością podchodzi się do tych nowel, z obaw ą 
czv wvtrzvmaią próbę taką? jak dzieła poetyckie. Niema mowy -  to jeszcze  nie pełnią 
p rozatorsk iego  wyrazu W ierzyńskiego i jego możliwości w tej dziedzinie, to rączej
Ł p r S k f  t o i w T S a ,  .1. jakże ,5t mocSe, dźwięczne, szlachetne tg.ęb
sie na  nić żywota krańce miłości i śmierci: w nich są  zaw arte  granice świata. Jestesmy 
iuż bardzo  daleko od nas tro jów  „W iosny i wina", ale blisko „Pieśni fanatycznych . 
O sadzanie  się pełnej dojrzałośc i poglądu " n a  św ia t  w uśmiech powag,, zapraw ionej 
w iedzą  goryczy—oto treść im manentna „Granic świata .

Sław oj Felicjan Skladkow ski: M oja służba  w brygadzie  Pamiętnik połow y 
T o m ó w  2. W arszaw a  1932. Instytut badania  najnow szej historji Polski.

Pamiętnik po łow y  gen. Składkowskiego jes t dokumentem wielkiej wagi dla h is to ­
ryka epoki walk o N iepodległość. Z punktu* widzenia li terackiego należy do typu 
fak toeraficzno-reportażow ego , jakbyśmy to nazwali według dzisiejszej nomenklatury. 
Z kart ksiąg Składkowskiego bije żyw a p raw da  św iadom ej postawy w ierzących w uzy - 
L i.S o W o śc I  Ż bronią  w ręku w zamęcie  zaw ie ru ch ,
żołnierska, głęboka żarliwość służby, wyłączna wiara w rozum  stanu i Senjrusz kComen 
danta  — oto cechy zasadnicze  pamiętnika, n o tow anego  „na żyw o w obliczu boju, na 
leżach spoczynku  w odw odzie  lub miejscach posto ju  podczas  m arszów . 1 jeszcze  jedno, 
r i eb o k a  św iadom ość, już wtedy, w latach walk i znoju  bo jow ego, konieczności p rzed­
stawienia  praw dy dla współczesnych i przyszłych o pracach, trudzie, zas łudze  żo łnierza 
polskiego, który walczył bez ojczyzny i bez  rządu  M a sn e g o .  Książka piękna, przeswietlon  
szczerością , uderzająca  sw o b o d ą  ducha, p rężnością  woli. Czyta się ją jednym tchem.

M ieczysław  Biernacki: D zieło F ryderyka Szopena. Lublin 1933.
Niewielka, pięknie w ydana  b roszura .  G arść  myśli i sn op  uczuć m M g o  t a t o j a  

lubelskiego, rzuconych  szybko na papier niecierpliwy — w przeżyciu w zl° tów ^  łkań, 
smętku żalu grozy, p roroczej wizji, upojeń miłosnych, rozczarow ań , blasku i połtonu 
l e n i u s i a  muCTki D olsk iej i koryfeusza ogólnoświatow ej.  W rocznicę. Ku przypomnieniu, 
dla nowej radości n ieskończonego  czaru. Dla uśyyiadomiema ®<a" ? w ,®k^ rip ° lskktl®i 
muzyki w tw órczości  świata. P oczesne ,  ważkie. Dzięki sam otnem u Fryderykowi, z kto 
rego narodził się Debussy, w którym tkwi bujny rozkwit muzyki rosyjskiej i n o w o ­
czesny kierunek muzyki polskiej: via  Paderew ski,  po p rzez  Karola Szymanowskiego.
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M c/za/ Choromański: Z azdrość i medycyna. W ydaw. Gebethner i Wolff. 1933 str 323 
^  ka W idmarowa, jej oszalały z zadrości mąż i doktór Tamten kochanek 

siP P 16 Clenie kochank°w  dawnych i przyszłych, to motyw zdawałoby
. j  . odw ieczny i ograny, że  trudno się po nim spodziew ać nowych wrażeń Ale nrzv 

l ° dz' artXs a- o g a n ia  te postaci gorącym w ich rem sw ego  talentu,1Skieruje na ńie o lśn ię ' 
a I r r i kt0tr plastyk;, j obserwacji, prześwietla najtajniejsze zakątki dus y i d a łasssgs. sgs&.' •

życiem własnem , choć bezustannie zazębia się  o pozostałe. ledno skrzydło w s n a r t *  
i ? s z P^a^ teren działania doktora Tamtena, jego przyjaciela w iedeńskiego docenta
i d  X S , ' „ rS 2 ^ “  n , ? d 0 W i S k °  10  ° d h " ° ™ " e  i « l  «  w a w d ą  S » " , S S i . S
w a s s e r S S w i t e h  ST ga Pon “reB° . ijd o w sk leg o  zanika lonącego w m rok i

ITa?! »u j  . ".astrojow- Tu mieszka nędzarz — krawiec Gold z dwojgiem dzieci
gdzlS ^ b e k a  V ?iM°|U ?zplega' Centrum p o w ie ś c i- to  dom Widmara!H m , i c z ^ c a  K e b e k a  o  b i z a n t y j s k i e j  t w a r z y  w p r o w a d z a  d w ó c h  D O ź a d a i a r v r h  ipi  
m ę ż c z y z n  w  s t a n  „ d u c h o w e j  i f i z y c z n e j  k a t a l e p s j i " .  L t o r  m L i  T n i e j  ż e  i e i  m y ś l e n i e  

d z l  r a S hk  CZ” t  " l e  z a j m u j ą  w. P r z e s t r z e n i  n i  c z a s i e  ż a d n e g o  m i e j s c a "  i, ż e "  m a  w p r a w -  
NMetvl’k n  p i l ? ' 3 n o w .ę  w e w n ę i ( r z n ą ,  l e c z  n a t u r y  w y ł ą c z n i e  s e k s u a l n e j ” . Z a t e m  w a m p ?

y ko. Raczej kwiat trujący, bo w szelk ie-jej przeżycia erotyczne sa nariew<s7 v<;ttn 
okazją do m istrzow skiego, genjalnego kłamstwa, którem oddycha. Tańczy to złow rogie  
bóstw o jakiś niesam owity taniec wśród mieczóW; płaci za ten taniec ż y c ie m -n ę d z a r z  
<3old. Chwila jego śmierci od zerw anego przewodu elektrycznego jest początkiem  
i oncem pow ieści. Tragiczna ta postać, zastygła ze w zniesionem i ku górze ramionami

Kornel M akuszyński: Panna z  mokrą głow ą. Wydaw. Gebethnera i Wolffa, 
o* toi j  .y* znalezione niegdyś przez Makuszyńskiego podczas „Połow u gwiazd"  
S io m  t n e ź i ™ neM ń ^ i n?’ Że Wyda^  8*  sentym entalne”! J r z ^ a r z a łe  lu ’
w nadzle? 7 /  m fn rf . a - zwr.oc,ł S1? w czasach ostatnich do dzieci i m łodzieży  w nadziei że  „młody djabeł ze starym aniołem ” łatwiej się porozumieją gdyż obai
f p a n n ę ^ m o T r ą 1 g ł o w i ą " ?  B P °  ” C h l ‘ " >“ " ' ’ k l » ” > W ' l 2 >  f f l z Ę

„ N iew esołą  tę a prostą historję beznadziejnej walki ojca o dach nad głow a ro-
fak żvw oy<że^ n h i ! ktÓrZ/  S-ię pod nim schronili> rozsnuł w formie narracyjnejak żyw o, że robi ona raczej wrażenie sztuki odegranej w jakimś bardzo r o d z i m v m

r c h X d PzriZeZN i ^ r aŚCie .char.ak*erystycznych kukiełek, do złudzenia naśladujących 
żywych ludzi. Niektóre marjonetki się me udały: dw ie zw ariow ane stare ciotki i s t u -

zupetnfei c h v b i l f n e  N  f 3  ^  łf k P<Jd .w z , ? ^ d e m  P e d a g o g i c z n y m ,  jak artystycznym naj­zupełniej chybione. Natomiast postaci głównej bohaterki „ z  mokrą głową" a dzielnem
u w a g p 1'p i L ł B i  » ! C 0 W ’ ? ta 5 e g . °  P r o b o s z c z a ,  d o k t o r a  i n a u c z y c i e l a  n i e u s t a n n i e  p r z y k u w a j ą  
u w a g ę  c z y t e l n i k a ,  z a s  d w i e  o s t a t n i e  l a w i r u j ą  s t a l e  n a  k r a w ę d z i  d z i e l ą c e j  w z n i o s ł o ś ćS |e d » ,  lob drrłg,
tów  i 7 w iP r«t 1 ożyw ienie akcji przez żywy w niej udział w domu, sprzę-

w  i zwierząt, które przesuwają się  przed oczym a w przepysznym groteskowym  r u c h u  
p u n k o w y c h  filmów Fleischera. Tok zdarzeń naturalny lub" n ie W d o p o d o b n y  -  jak
Z z e n lz tn v  Z L f  - d .o w c , P d w ,  zabawnych skojarzeń i pom ysłów  Kornela-humorysty 
przeplatany stosow nie do potrzeby czystą liryką Kornela-poety.

Książka ciekawa od początku do nieco banalnego, ale tak przez m łodzież ulu- 
5 ° W  szczęśliw ego  zakończenia. Prócz mile spędzonego czasu pozostahf po niej 
ołwtpra 5, praw,dy Makuszyńskiego: wiara w złoty klucz dobroci i radości, który 
otwiera zw iędłe z bolu lub nędzy serca i w „Dobrego S iw ego Pana Boga” só iesza -  
cego na ratunek odważnym, co w  obronie słabych biorą się z życiem za bary

m'? °  pe,wnyc.h ajedociągnięć (np. zupełny brak idei społecznej lub 
obywatelskiej), godna polecenia dla m łodzieży od lat 12 w zw yż.

i W olffaX tr S{ kg rska: Dziewczy nka z  przewozu. Wydana w r. 1930 nakład Gebethnera

s lupów granicznych, dzielących byłe zabory, coraz częściej znajduje 
wyraz w beletrystyce zarów no dla dorosłych, jak dla dzieci. Akcja opow ieści Zofji
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Sikorskie! o. t. „Dziewczynka z p rzew ozu '1 rozgrywa się w środow isku  dla młodzieży 
byłej Kongresówki n ieznanem, a  ciekawem i mebanalnem. Tłem jest wieś nad ■ D ą  
w ziemi Chełmińskiej, a  osobam i działającemi mieszkańcy tego zakątka Polski, po który 
Wlkakrotnie w dz ejach wyciągały się chciwe ręce krzyżackie. Lud ten uświadom iony, 
obyw ate lsko krzepki, pełen hartu czerpał oświatę, skąd się dało, ale wiarę, m ow ę 
i obyczaj' po’lski wiernie zachował. Godnymi jego przedstawicielami są  stary Prz e*® zn '^  
Borucki wracający do zru jnow anego  p rzez  Niemca domu, jego sąsiedzi i przybrana  
córka Anielka przygarnięta podczas  zawieruchy wojennej. Romantyczna tajemnica jej 
Dochodzenia miłość i"cześć głęboka dla ojca, p raca i przeżycia w dom u, a następnie 
w seminarium toruńskiem, są  zajmującą i m i ł ą  lekturą, posiadającą, mimo podobieńs tw a  
do dziewczęcych powieści angielskich i niemieckich, głębsze, swoiste  walory. M o y w y  
godności osobistej poczucia obywatelskiego, odpow iedzia lności za  d obro  gromady są 
umieietnie i szczęśliwie wplecione. Zakończenie  natom iast razi pew nem  niedbalstwem: 
jest banalne  i n iedość um otywow ane. Język popraw ny, głębokie odczucie czaru  przy ­
rody, żywy tok akcji s tanowią po w ażne  wartości tej książki b. odpow iednie j dla m ło ­
dzieży od  lat 12-stu.

Andrzej Strug: Żó łty  k r z y i.  G ebe thner  i Wolff. W arszawa.
Szereg powieści o wojnie powiększyła n ow a pow ieść  Struga p. t. Żółty krzyż. 

Na trylogię sk ładają  się: 1. t. Tajem nica Renu, t. 11. Bogowie G erm anu, t. III. Ostatni 
film Ewy Evard. Całość robi niezmiernie silne wrażenie .  Bohaterem jest wojna, jako 
potęga naw sk roś  żyw io łow a i bezw zględna w swej niesamowitej logice. Pochłania 
w swe wiry ciekawą życia artystkę Ewę Evard i zabija ją jakby na dow od, ze porw ała  
sie na rzecz zbyt wielką nawet dla tak uroczej i inteligentne) kobiety.

Dla prof. W agera wojna, której poświęcił swój genjusz i wszystkich najbliższych 
(syna córkę, zięcia) staje się przyczyną rozpadu  moralnego  z chwilą, gdy skonfron to ­
wał jej is totę i sw e przekonan ia  — z humanitarnemi ideami ukochanego  syna  Kur a. 
Zgubnych rezulta tów  wojny dopełnia  ru ina m oralna  młodych i szczęśliwych ong

G re ' V NiTwysłowiony6w"sw ym  tragicznym obłędzie u rok kryje wreszcię  postać  Rity.„, 
rzucona  na tło przepięknych op isów  muzyki, tak ba rdzo  przypominających Żeromskiego.

B ohaterów  sw oich traktuje au tor  raczej lirycznie. Interesuje go wewnętrzny 
efekt w ydarzeń  i dlatego przesuw a punkt ciężkości z psychologji b oha te rów  na  bo 
gactwo prze jaw ów  wojny i konstrukcyjne opanow anie  ich. Nie m ożna  jednak  °dm ow ić  
pogłębienia  psychologicznego żądnej życia i sławy Ewie, przesubtelnej Ricie, czy roz-
dw ojonem u p^ch iczn ie^dn^J le lm ow L ^ ^  ^  ^  j  ^  d j
w ostatnim momenty nap raw d ę  głębokie. Przy tem wszystkiem me jest wolny Zołty 
Krzyż od sensacji, k tóra  sp lo tem intryg wywiadu i kontrwyw iadu francusko-niemieckiego 
Otrzymuje czytelnika w nies łabnącem  napięciu, niemniej zwarcie ujęty w klamry dwoch 
silnych m om entów  z pobojow iska, napisany przepięknym stylem Struga zasługuje ze 
w szech miar na  poznanie .

Ferdynand Goetel: Egipt. W ydanie drugie. G ebethner i Wolff. W arszawa.
Nakładem firmy G ebe thnera  i Wolffa ukazało  się drugie wydanie dzieła F. Goetla

^ E)zieło to ,   o w oc  uczestnictwa au to ra  w kongres ie  Geograficznym, daje nam
pełny obraz  Egiptu.

Na tle pustynnego kra jobrazu  obserw ujem y „muzea, bazary, meczety obok  mi - 
czących ko losów  piramid, s terczących w ponurej „Dolinie kro low  .

P rzesuw ają  się p rzed  naszemi oczyma T eby  i Memfis -  ruiny sfinksów i posąg, 
potężnych ongiś Ramzesów, obok Kairu -  zarysow anego  zygzakiem kopuł minaretów 
i płaskich d a c h ó w — tego najw spanialszego dziecka kukułczej kultury Arabów.

Autor wniknął g łęboko  w całokształt kultury Egiptu, dzisiaj mieszaniny wpływów 
europejskich i azjatyckich, dając nam jej wspaniały p r z e k r ó j ,  tem charakterystyczmejszy, 
że ostro  odcinający się od  pod łoża  starego Egiptu.

Bankiety koncerty i ba łagany”, „Tysiąc i jedna n o c” , „Siedetn plag egipskich 
w pro w ad za ją  nas w w ew nętrzne  życie wszystkich w arstw , dz iw ne obyczaje i sztukę

tej k ra ' nJ ,  p rze jaw ów  życia i wnikliwe ich ujęcie zawdzięczamy temu, że  autor
iest nietylko zwykłym podróżnikiem, lecz przedew szystk iem  — poetą. Nie nudzi 
więc suchym opisem faktów, oceniając je okiem poety z punktu widzenia  piękna.
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Jest mu najzupełniej w św iecie obojętne, czy P a tras  je s t w yspą, form acją szczą t­
kow ą z epoki trzec io rzędnej jak  tw ierdzi „uczony", czy półw yspem  — jak  utrzym uje 
an tro p o lo g , czy n ie in te re su jącą— zdaniem  e tn o g ra fa — w yspą. N ajw ażniejszem  to, że 
„Patras jes t uroczym  kaw ałkiem  ziemi, oblanym  lazurow em  m orzem ”. I d latego z n ie- 
słabnącą ciekaw ością  og lądam y oczym a au to ra  dziwy Egiptu, p rzysłuchując się cieka­
wym i głębokim  spostrzeżen iom , opow iadanym  z hum orem  językiem  p ro s ty m i poetyckim .

e. m.

N o w e  w y d a w n i c t w a .

Władysław Gacki: Książka dla nauczyciela, rozważania na temat kultury duchowej 
nauczyciela. Księgarnia Nauczycielska. Łódź 1932. 145 str.
i i. 9*’ ktÓrzy w*r°d  ciężkiej pracy w zapadłej wsi zdała od jakiejkolwiek rozrywki 
kulturalne] popadają w apatję i rozgoryczenie powinni przeczytać „Książkę dla nauczy­
ciela . Ona przekona ich, że żywy posterunek pracy wymaga nie narzekań ani wege­
tacji cierpiętnictwa, ale twórczej inicjatywy i pracy. Ona zachęci do samokształcenia 
we wszystkich kierunkach, grożąc degradacją umysłową; ustrzeże przed niebezpieczeń­
stwem oderwania się od nurtu solidarnie zrzeszonej gromady; zwróci uwagę na ko­
nieczność kształcenia kultury duchowej we wszystkich jej przejawach, przekona o nie- 
odłącznosci pracy oświatowej od sprawy wychowania młodych.
i Jednem  słow em  w prow adzi czytelnika w całokszta łt zagadnień , dotyczących życia 
ku ltu ralnego  nauczyciela. U w ażniejszego czytelnika uderzy  m oże n ierów ne pogłębienie 
zagadn ień , m oże zbyt częste  — nieco akadem ickie — pow oływ anie się na  pow agi, n iepo ­
trzebne np. re jestrow an ie  zagadn ien ia  p rzyrody  o d  Reja począw szy  do czasów  naj­
now szych, gdy w ystarczyłoby w ięcej w nikliw e określen ie  istoty sto sunku  człow ieka do 
przyrody .

Nie znajdz ie  też czytelnik nic rew elacyjnego od s trony  m erytorycznej, lecz p o zo ­
stan ie  po d  w rażen iem  żyw ego słow a, b ezp o śred n io  trafia jącego mu do przekonan ia .

e. m.
Rom er-Szum ański: Polska fizyczna, 1:1 250000.
Świeżo wydana przez Książnicę-Atlas mapa wypełnia lukę, dotkliwie odczuwaną 

? r oeKn™w>CzyCie1^ ? eografiL Używana dotychczas mapa fizyczna Polski w podziałce 
1:2500000 oraz ścienna mapa o identycznej treści nie wystarczały już na wyższym po­
ziomie nauczania. Nowa mapa, w dwukrotnie większej podziałce, posiada format 
ścienny, w treści i technice stanowi jednak typ mapy podręcznej i, jako taka, znajdzie 
zastosow anie w atlasach szkolnych po podzieleniu na sekcje.

Skala hypsometryczna taka, jak na mapie 1:2500000, wzbogacona jedynie izo- 
batą 2 m (oddająca charakter zalewów), generalizacja jednak, zgodnie z podziałką 
znacznie mniejsza. Zachowano, dzięki temu, zupełną przejrzystość, mimo wydobycia 
charakterystycznych szczegółów  urzeźbienia. W związku z tem mapa staje się pierw - 
szorzędnem  źródłem do wszelkich pomiarów, przekrojów  i innych ćwiczeń. Bogata 
sieć wodna, a w szczególności drobiazgow o odtw orzone rozm ieszczenie bagien i jezior 

znacznie lepsze wniknięcie w charakter krajobrazu. Dokładna również jest 
siec dróg i kolei. Miarą obfitej topografji jest skorowidz, umieszczony na odwrocie 
mapy, a obejmujący blisko 5000 nazw. Niektóre nazwy małych regjonów: grzęd, grzbietów 
puszcz i t. p. po raz pierwszy zjawiają się na mapie szkolnej. Na bocznych mapkach 
w podziałce 1:500000 znajdujemy ponadto wybrzeże morskie, Tatry, zagłębie węglowe 
i wielkie miasta z okolicą. W stronie technicznej parę szczęśliwych inowacyj (ńp. spo­
sób oznaczania granic); dobór barw  i czystość druku dopełniają korzystnego wrażenia 
Cena mapy wynosi 6.40 zł. a cl,

O statn io  ukazały się nakładem  Książnicy — A tlas następu jące w ydaw nictw a:
Opieka rodziny nad mową dziecka. Z. Klemensiewicz. Książeczka ta składa się 

z 5-ęiu rozdz. i omawia następujące zagadnienia: Rozwój mowy dziecka, oddziaływanie 
szkoły na mowę i jej braki, konieczność współpracy rodziny, wymawianie, zalety wy­
mawiania, walkę z wadami wymowy, jak wzbogacić słownik dziecka, zwalczanie ga­
dulstwa, estetykę wymowy. &
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Ćwiczenia m atem atyczne do rozw iązania ustnego. D la k las w yższych szkó l ś red ­
nich. Cz. I. A rytm etyka i a lgebra. Fr. Sieczka.

Z biorek ten  posiada  2 rodza je  ćw iczeń. Jedne z nich w prow adza ją  ucznia w zn a­
czenie sym bolów  i działań  m atem atycznych, drugie, dając cały szereg  typow ych zadań , 
s łużą  do opanow ania  m aterjału.

W skazów ki m etodyczne  do ćwiczeń m atem atycznych  do rozw iązan ia  ustnego . Cz. I. 
Fr. Sieczka  zaw ierają  dane  m etodyczne dla nauczycieli, jak należy sam  podręczn ik  
w ykorzystać.

W spółpraca m łodzieży  w pracy wychowawczej szko ły . J. M irski.
K siążka ta zajm uje się zagadnieniem  czynnego udziału  m łodzieży  w  dziele w y­

chow ania. Szczegółow y przeg ląd  zagadnień  poruszonych  p rzez  au to ra  poda je  nastę­
pujący sp is treści: I. E tym ologiczne i sem azjo log iczne uw agi o karności; II. K arność 
w znaczen iu  pedagogicznem ; III. K arność na  teren ie  szkoły; IV. Is to ta  kary, V. M e­
todyka karności; VI. K arność w św ietle psychoanalizy;

P rzew odnik po Beskidach W schodnich. C z. II. Pasm o C zarnohorsk ie . Mjr. H. Gą- 
siorow ski. P o d a je  in form acje dla korzystających z K arpat, uw zględnia P ° “  *“ rystyką 
s tro n ę  kra joznaw czą. S zereg m apek poszczegó lnych  działów  B eskidów  W schodnich  
uzupełn ia  całość.

Św iat i życie. Z arys encyklopedyczny w spó łczesnej w iedzy i kultury. U kazał się 
drugi zeszyt wyd. „Św iat i życie” . K ontynuuje on w dalszym  ciągu d z ie ło ro z p o c z ę te  
w  p ierw szym . Jak i w  pierw szym  zeszycie po ło żo n o  tu  p rzedew szystk iem  akcen t na 
zagadn ien ia  zw iązane z n aszą  w spółczesnością .

N um er ten zaw iera następu jące  artykuły; Analfabetyzm  — K. K onarskiego; A nar­
chizm -  K. S rokow skiego; A p te k a - D r .  B. K oskow skiego; A utropo log ja  -  Dr. J - > z e -  
kanow skiego; A n tro p o g e o g ra fja -D r. St. P aw łow skiego; B ardzo b o g a to ^ p rz e d s ta w a  się 
dział geografji. O dorzeczu  rzeki A m azonki— Kpt. M. Lepecki; O A lpach — D r. B. O l- 
szew icz; O A m eryce P o łu d n .-D r .E . R om er; O A m eryce P o łn o c n e j-D r  St P aw łow ski, 
O lodow ych polach A ntarktydy -  Dr. J. W ąsow icz. Artykuły Dr. K A jdukiew icza — 
A naliza i sy n teza , dr. M. H artleba—Antyki, ks. Fr. R osłanca  — A posto łow ie, o raz  liczne 
na specjalnych tablicach z rob ione  ilustracje  d o pe łn ia ją  całości.

M iesięcznik pedagogiczny. P ism o pośw ięcone sp raw om  szkoły pow szechnej. 
O rgan zw iązku nauczycielstw a polsk iego  w w oj. sląskiem . T reść  Nr. 1. U progu  
w e to  Roku; U D uńczyków  -  G. M orcinek; N auczanie łączne  -  K. G uńka; M aterja ł na 
g rudzień ; R oboty ręczne  jako w ażny czynnik w akcji ochrony  ptaków  — J. W ojnar, 
Kronika; A dres red . i adm . C ieszyn ul. ks. Św ieżego 7.

G łos szko ły  zaw odow ej. Z eszyt 1 zaw iera następu jące  artykuły: Z adan ia  szkoły 
rzem ieśln iczo -p rzem yslow ej w chw ili o b e c n e j - W . W róblew skiej; O pom ocach  nauko­
w ych w to w aro zn aw stw ie  -  T . L epszego; Na m arg inesie  reform y szkolnictw a zaw o ­
dow ego na  P o m o r z u - I n ż .  W. Św ięcickiego; O naukę sp rzedaży  w now ej szko le h an ­
dlow ej — K apuścińskiego B aum ana; Nauki sp o łeczn o -g o sp o d arcze  a  szkoln ictw o za­
w odow e   Dr. A. Ż abko-P o topow icza; Szkolnictw o handlow e; N otatki b ib ljograficzne
o szkoln ictw ie zaw odow em  za  okres 1916—1930.

Kuch słow iański. M iesięcznik pośw ięcony  życiu i kulturze s ł o w i a n .  Nr. 1 om aw ia: 
O chronę p rzyrody  w e W spó łczesne j S łow iańszczyzm e — W. G oetla , R ecenzje , u a  re 
dakcji; K ronikę ostatn ich  w ydarzeń państw  słow iańskich .

P olonista. D w um iesięcznik  pośw ięcony  sp raw om  nauczania  języka polskiego 
w szkołach  pow szechnych , średn ich  ogólnokształcących i zaw odow ych  o raz  zakładach 
ksz ta łcen ia  nauczycieli.   .

O statn io  ukazał się  zeszy t 1 (za m -c styczeń-lu ty  1933 r.) rocz . III. zaw ierający  
w treści następu jące artykuły: N ow a ortografja  P . A .U .—Dr. J. Salom ; L ektura „Ogniem 
rm ie c z e m  i „Pana T ad eu sza” -  Dr. St. Peliński; Karty o r to g ra f .c z n e -S . K le.nerm an; 
Z dvdaktvki g ło so w n i—Dr. St. Jodłow ski; S p raw ozdan ia  i oceny: D ział ln form acyjno- 
literacki. Życie i p raca  p isa rza  p o lsk ie g o — St. E ssm anow ski; O ak tualności S tam s aw a 
B rzozow sk iego  — K. W yka.
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Głos nauczycielski. Tygodnik poświęcony omawianiu aktualnych zagadnień za­
wodowych nauczycielstwa. Nr. 20 wyczerpują artykuły: Prawo o stowarzyszeniach; 
„bredniacy — a sprawa kwahfikacyj; Do ogółu członków Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego; Stosunki służbowe nauczycieli francuskich; Komisje dyscyplinarne; Ze wspomnień.
m ™ Lw,1 WHk.ie w. iadomości muzyczne i literackie wychodzą raz na miesiąc. Na treść 
Nr 70 składają się artykuły: W sprawie przewiezienia do kraju prochów Fryderyka 
Schopina -  Dr. B. W Keupruliana; Sceptyk o „Lekarzu bezdomnym” Słonimskiego -  
Dr. St. Kawyna; Stylistyczne założenia muzyki współczesnej — Dr. I. 1 Freiheitera- 
Humor muzykancki w kolędzie -  Dr. M. Szczepańskiej. Wiersze: Ryby — M Lisiewi- 
cza; Czarownica — St. Maykowskiego; Karpothos -  A. Czernej. Ze sceny; Koncerty — 
opera; Nauka, literatura, sztuka. 3

Gazeta literacka. Treść Nr. 5: Zagadnienie polsko - żydowskie — K. Homolacs- 
Człowiekiem jes tem -W ..  Górecki; Wizja tajemnicy -  L. Patrycy; Bertrand Russel (parę 
uwag o miłości i filozofji) — Wł. Wolert; Wiłam Horzyca — St. Grabiński; Agary — 
A. Stawarski; Prochno T. Kudliński; Ilustracje dzieł J. Malczewskiego zdobią numer.

1 1  Wyszedł z druku Nr. 3-4 kwartalnika Praca ręczna w szkole, zawierający jak 
zwykle b. bogatą treść. Numer niniejszy zawiera: Sprawozdanie z Trzeciego Ogólnego 
Zjazdu Towarzystwa Miłośników Robót Ręcznych; Ewolucja poglądów na zadania i me- 
tody nauczania robot ręcznych — Wł. Przanowski; Wartość robót ręcznych jako samo­
istnej m e tody— W. Ambroziewicz; Sztuka romańska w Polsce—N. Bobieńska; Umeblo­
wanie pracowni ręcznych A. Wójtów; Zagadnienie pracy ręcznej w życiu człowieka— 
Dr. M. Siemionkin; Jak uczyć robót z papieru, kartonu i tektury—W. Czyżycki- Harcer­
stwo i praca juczna w szkole — H. Zwolakiewicz; Skrzynki dla ptaków jako roboty 
P]!®? Grabowski. Kronika Instytutu Robót Ręcznych; Sprawozdanie z Kongresu
Międzynarodowej Ligi Nowego Wychowania w Nicei.

tek.
Przyroda i Technika. Ostatni numer przynosi wiele ciekawych artykułów i nota- 

ieK. Dwie sprzeczne teorje o pochodzeniu owadów -  Dr. R. Kuntze; O roli fizjolo- 
gicznej i składzie krwi — B. Szabuniewicz; Meteorologja a szybownictwo — inż. Wł la- 
worski; Postępy i zdobycze wiedzy; Co się dzieje w Polsce; Ruch naukowy i organizacyjny.

• * ? r.U f 0!' , 0 r gan Kół Krajoznawczych Młodzieży P. T. K. Kraków. "Żeszyt 1 
Wpięćdziesiolecie wyprawy S. S. Rogozińskiego do Kamerunu; Spevokol Kat. Kruhu 
z Rużomberka -  M. Gotkiewicz; Piękno prastarej B ydgoszczy-F . Adrian; Śibljografja 
miasta Bydgoszczy i Pomorza — St. Karbownikówna; Wrażenia z „rewji krajoznawczej” 
M. Zakaszewski; P erpedes  „Apostolorum” po Polesiu—St. Krystasiak; Z życia Kół Kra­
joznawczych. 3

Echa Leśne, czasopismo ilustrowane, organ Związku Leśników Rzplitej Polskiej 
rf  i Chociłowskiego, zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O. P. do użytku 

bibljotek szkolnych. Treść ostatniego numeru: Z lasów państwowych — B. Sujkowski- 
Państwowy przemysł tartaczny — L. P. Ważniejsze wady drewna — L. Pęski- Walka
0 Jesistosć kraju—B. Ruśkiewicz; Szkolne Towarzystwa Leśne we Francji — . Kloska- 
Znaczenie gospodarcze Parków Narodowych —Dr. W. Goetel; O dawnych puszczach 
naadzwinskich — O. Hedeman; Powstanie styczniowe na terenie Puszczy Białowieskiej— 
lnz. St. Śliwiński; Scena i życie; Zę świata; Dla szkół i p. p. nauczycieli prenumerata 
znizona. Adres adm.: Warszawa, Żórawia 13.

Rugh Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny. Wyszedł z druku 1-szy zeszyt
1 . r : u Ruch u Prawniczego, Ekonomicznego i Socjologicznego. Na treść zeszytu skła­
dają się: Artykuły: Rektyfikacja wyroków w polskiej procedurze cywilnej — przez 1 Li- 
tauera; O koncepcji prawa społecznego— przez prof. W. Makowskiego; Z polskiej lite­
ratury o pieniądzu—przez prof. E. Taylora; Kryzys i metakryzys—przez dr. R. Battaglie- 
Przegląd piśmiennictwa: 45 recenzyj i sprawozdań krytycznych z zakresu prawa, eko- 
nomji i socjologji, oraz bogata bibljografja odnośnej literatury polskiej i obcej. P rze­
gląd prawodawstwa: Zobowiązania międzynarodowe Polski, — przez prof. J. Maków- 
s lego. Kronika ustawodawcza. Sądownictwo: Przegląd orzecznictwa karnego i cywil- 
nego Sądu Najwyższego dla wszystkich ziem polskich. Orzecznictwo Najwyższego 
1 rybunału Administracyjnego. Kronika gospodarcza i socjalna. k. g.

Biblioteka Szkoły Powszechnej. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych we 
Lwowie zaczyna realizować zamierzenia bardzo na czasie powzięte: zaspokajanie głodu 
książki, obserwowanego u dziatwy szkolnej nie od dnia wczorajszego. 30 cyklów 
„bibljoteki , każdy złożony z mniejszej lub większej ilości 2 arkuszowych, ilustrowa-
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nych tom ików, ma „dostarczać lektury, uzupełniać i pogłębiać nauczanie szkolne, roz­
szerzać widnokręgi m yślow e, pobudzać zainteresowania i w olę do czynu, ułatwiać sa­
mokształcenie, zachęcać do tw órczości indywidualnej i zbiorow ej”. P ierw sze dziesięć  
tom ików dają już pew ne pojęcie o tern wydawnictwie. Należy podnieść jako zaletę  
nieduży format, objętość dwuarkuszową każdego tomiku, dobór czcionek i druk dobry, 
dyspozycję szczegółow ą, a przedewszvstkiem  formę ujęcia zagadnień. To ostatnie je­
dnak nie jest jednakowe we wszystkich tomikach. Przy tego rodzaju opracowaniach  
należy m yśleć o wszystkich dzieciach, tak wiejskich jak i miejskich i o tem, aby w yeli­
minować m ożliw ie całkow icie osobę pośrednika-nauczyciela. Przystępniejsze, mniej 
technologiczne zaznajom ienie dzieci z tem, „jak pow staje książka” (opracow anie Ku- 
glina) czy też niepom inięcie dorobku „Polski w rodzinie narodów ” (opracow anie Rącz- 
kow skiego), jej udziału w kulturze ogólno-gospodarczej ludzkości, specjalnie zaś rolnej 
podniosłoby znacznie wartość catego wydawnictwa. Całość, jakkolwiek staje przed 
nami w ujęciu tylu autorów, napisana interesująco. Można się spodziew ać, że  cel, który 
sob ie  w ydawnictwo zakreśliło, będzie zrealizowany. smw.

K O M U N I K A T .

Spis książek  now onabytych przez C entra lną  B ibljotekę Pedagogiczną 
K uratorjum  O kręgu Szkolnego Lubelskiego.

Aleksandrowicz, J: M łodzież. P. S. N. Rz. W arszawa 1932 . . . .  4802
Araszkiewicz, F.: Zagraniczna podróż B olesław a Prusa. Odbitka z Ruchu Lite­

rackiego R. VII Nr. 7. W arszawa 1932 . . . . . .  4775
Barański, Fr.: W co się  bawić będziem y. S-ka Nakł. „Odrodzenie” Lwów 1921 4798
Bogucka C., Niewiadomska C. i J. Warnkówna: P ierw sze ćwiczenia do nauki po­

prawnego pisania, Stopień 1, II, III i IV. Gebethner i Wolff. W arszawa 1931 4782 
Bogucka C., Niewiadomska C. i J. Warnkówna: Podręcznik do ćw iczeń ortogra­

ficznych i system atycznego dyktanda. Gebethner i W olff. W arszawa 1931 4783 
Bykowski Cz. — Jaxa: W ycieczki. Instytut Oświaty Dorosłych. W arszawa 1933 4777 
Chwistek L.: Zagadnienia kultury duchowej w P olsce. Gebethner i Wolff. War­

szaw a 1933 . . . . . . . . .  4784
Danielski M. Dr.: U staw odaw stw o szkolne i prawo nauczycielskie. Bibljoteka

Szkolna. Lwów 1933 . . . . . , • • 4799
Irzykowski K.: Benjaminek—Rzecz o Boyu Żeleńskim. Nakład Księgarni F. H oe-

sicka. W arszawa 1933 . . . . . . • •  4785
Kłosiński Wł.: Drugi rok nauki szkolnej. Przewodnik metodyczny dla nauczy­

cieli. Gebethner i Wolff. Kraków 1933 . . . . . .  4779
Pamiętniki Bezrobotnych. Nr. 1 — 57. Instytut G osp. Społ. W arszawa 1933 . 4797
Papće St.: W ielkopolska wczoraj i dziś. Nakład Państw. Wyd. Ks!ąż. Szk. Lwów

1933 .............................................................................................................................................  4776
Rembowski Cz.: Gry i zabawy zesp o łow e w św ietlicy. Instytut Oświaty Doro­

słych. W arszawa 1923 . . 4786, 4787, 4778, 4788, 4789, 4790, 4791, 4792
Sieczka Fr.: Ćwiczenia matematyczne do rozw iązyw ania ustnego cz. I. Arytmetyka 

i algebra. Dla w yższych klas szkół średnich. Książnica -  Atlas, L w ów — 
W arszawa 1932 . . . . . . . . .  4793

Sieczka Fr.: W skazówki m etodyczne do „ćwiczeń matemat5rcznych Cz. 1” Książ­
n ica -A tla s  L w ów —W arszawa 1932 . . . . . .  4794

Sygietyński Ant.: Pism a krytyczne wybrane w  opracowaniu Z. Szw eykow skiego.
Instytut Literacki. W arszawa 1932 . . . . . .  4780

Szober St., C. Niewiadomska i C. Bogucka: Nauka pisow ni w e wzorach i ćwi­
czeniach. Gebethner i W olff. W arszawa 1931 . . . . .  4781

Statystyka druków. 1928—1930. Nakł. Bibijoteki Naród. W arszawa 1932 . . 4801
Życzkowski Józef Dr: Śpiewnik szkolny, cz. I. Pieśni treści historycznej. Historja

Polski w  130 pieśniach. Nakład autora. Kraków 1933 . . . .  4800
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K o n k u r s .

ników Iszkoł^Zk° lna Mie ŝka m ' Chełma ogłasza konkurs na stanowiska  stałych k ierow-

7-mio k lasowej szkoły pow szechnej Nr. 1 w Chełmie
7-mio klasowej szkoły  pow szechnej Nr. 4 w Chełmie
7 -m io  klasowej szkoły pow szechnej Nr. 6 w Chełmie.
Kandydaci (tki) winni posiadać w ym agane dla k ierow ników  kwalifikacje. Nale­

życie udokum entow ane  po dan ia  należy w nosić  w drodze  s łużbowej na ręce p. Inspek­
tora  Szkolnego w Chełmie w terminie 4 tygodnie od daty ogłoszenia  niniejszego.

Przew odnicząca  Rady Szkolnej Miejskiej 
Dr. Jadwiga Młodowska.

O g ło sz e n ie .
Unieważnia się zagubione  św iadectw o szkolne  wydane przez szkołę  pow szechna  

Nr. 1 w Lublinie z roku 1924/5 na imię i nazw isko W a cła w a  Z d z leb ło w sk ieg o .

P renu m erata  roczn a z ł . 6, p ó łro czn a  z ł . 3. Num er p ojed yn czy  60 g ro szy . 
Ceny o g ło szeń : C ała stron a  100 z ł. ,  p ó ł stron y  60 z ł . ,  ćw ierć strony 30 zł.

R ęk op isów  A dm in istracja  n ie  zw raca . K onto P. K. O. 30.617 
A dres R edakcji i A dm inistracji: L ublin, Kuratorjum  O kręgu S zk o ln eg o .

Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych
WE LWOWIE, UL. KURKOWA 21

Nr. t e le f .  80-20 K on to  P. K. O. Nr. 141.751.

Bibljoteka Szkoły Powszechnej
ma za zadan ie  d o s ta rczy ć  młodzieży szkół  pow szechnych  w szys tk ich  stopni,  oraz  
młodzieży pozaszkolnej  poży teczne j  i zajmującej lek tu ry ,  k tó ra  p ierw szym  uzupełni 
] POg ęhi nauczan ie  szkolne,  drug im  ro z sze rz y  widnokręg i  umysłowe, pobudzi  za- 
in te re so w a n ia  i wolę czynu, u ła tw i sam oksz ta łcen ie ,  zachęci do tw ó rczo śc i  indywi­
dualnej  i zb iorowej.  U p a trzen i  A u to row ie  w jasnych, b a rw nych  i c iekaw ych  tom ikach  
opow iedzą  m łodzieży o tem , co m łodzież  powinna  wiedzieć  z p rzesz łośc i  i t e r a ź n ie j ­
szości i co n a p raw d ę  czyteln ików zajmuje. Tanie  50 gr.  tomiki pozwolą  młodzieży 
tw orzyć  w łasną  „Bibljo tekę .

WYSZŁY Z DRUKU NASTĘPUJĄCE TOMIKI 
BIBLJOTEKI SZKOŁY POWSZECHNEJ:

1. W acław  S ie roszew sk i  — Józe f  P i łsudsk i
2. K azim ierz  C zachow sk i  — O  H e n ry k u  S ienk iew iczu
3. Jó z e f  R ączkow sk i  — P o lsk a  w rodzin ie  narodów
4. K azim ierz  P ie k a rc zy k  — C zego  się K uba  od h a rce rzy  nauczył
5. Jan  Kuglin — J a k  pow sta je  ks iążk a
6. Brunona  B ruch n a lsk a  — Na własnej ziemi
7. M arja  C z esk a-M ą c zy ń sk a  — O p o w ieść  o św. Kindze
8. Z y g m u n t  N ow akow sk i  — C u d a  t e a t ru
9. Ju l ja  J a w o rs k a  — Rok 1863

10. H e len a  L orensow a  — Imieniny M aku.
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PRZEBÓJ SEZONU NA ROK 1933.

Cała Europa na Głośnik!
O fe r u je m y  w y łą c z n ie  w  c e lu  sp o p u la r y z o w a n ia  
n a sz e j  f ir m y  w śr ó d  l ic z n y c h  r z e s z  r a d jo a m a to r ó w .

Zamiast Zł. 400 tylko Zł. 175.
Trzylampowy odbiornik „N O N  PLUS U LTRA  3 ” , najno­

wszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający wszystkie europej­
skie stacje na głośnik nadzwyczaj czysto i głośno. Zakres fal 
od 200 do 2000 mtr. Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej 
skrzynce mahoniowej lub dębowej z pierw szorzędnych części 
składowych. O bsługa nadzwyczaj łatwa. Do aparatu dodajemy 
pełny kom plet niezbędnych akcesoryj a mianowicie: 2 lampy 
oszczędnościowe, 1 lampę głośnikową, głośnik 4 biegunowy od ­
twarzający wiernie i czysto wszelkie głosy i muzykę, w pięknej 
skrzynce skom plet. odpowiednio do skrzynki aparatu, 1 akumu­
lator 25 amp. godz,, 1 baterję anodow ą na 100 V i kom plet 
m aterjału antenow ego. Gwarancja pisemna, dwuletnia. Instrukcja 
bezpłatna.

Zaznaczamy, że podana cena jest najniższa, wyjątkowa na 
czas ograniczony. Radzimy zatem skorzystać z tej niebywałej 
dotychczas okazji. Przy tak  bowiem niskiej cenie taki odbiornik 
winien znaleść się w każdym domu, szkole, związku i instytucji 
publicznej.

Dla miejscowości posiadających sieć elektryczną polecamy 
taki sam odbiornik z wyżej opisanym głośnikiem na prąd  zmienny 
220 V (akumulator i baterja zbyteczne). C ena kom pletu Zł. 225.—

Za sprawne działanie tych aparatów  otrzymujemy mnóstwo 
podziękow ań. Na żądanie wysyłamy spis osób wyrażających nam 
swe podziękowania.

Zamówienia wysyłamy odw rotnie wyłącznie za pobraniem 
pocztowem po otrzymaniu 25 Zł. tytułem  zadatku.

A d reso w a ć  „ R a d jo fo t” L w ów , ul. K o łłą ta ja  8/D
T e le fo n  Nr. 1 0 6 -1 1 .
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JUŻ WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA
A.  F e r r i e r e ’ a

S A M O R Z Ą D  U C Z N I O W S K I
Tłum. dr. K. Sośnicki.
S tr .  2 5 6 . — C e n a  z ł .  8  —

T R E Ś Ć :

R o z d z ia ł  I . B a n d y  d z i e c i ę c e .  Znaczenie spontaniczności u dzieci. — „Wojna 
na La Madelaine”. — „Wojna o guziki” . — „Spółczesności dziecięce” Varen- 
docka. — Intuicja dziecka. — Sankcje. — Niebezpieczeństwo nieuznawania 
band dzieci. — Ćo trzeba  czynić ? — Solidarność dziecięca według R. Cousi- 
ne t’a. — Trzeba przekształcić szkołę. — Stowarzyszenia młodzieży. — Jeden 
z dokumentów. — Różnica między bandami dzieci a stowarzyszeniami mło­
dzieży. — Streszczenie rozdziału.

R o z d z ia ł  II. R e p u b l ik i  d z i e c i ę c e .  Dzieci trudne  i wyjątkowi wychowawcy.— 
Wiedza i intuicja. — Wychowawcy przeciętni. — Internaty jako wzory, k tó­
rych nie należy naśladować. — J. Langermann. G. Francia. — W. Szacki.
Od anarchji do porządku. — Homer Lane. Ameryce: „George jun ior
Republic”. — Jak  ona p ow sta ła?  — Jak  w niej żyją?

R o z d z ia ł  III. S a m o r z ą d  w  N o w y c h  S z k o ła c h .  „New School Abbotsholme” 
i „Landerziehungsheime”. — Ecole des Roches. Bedales School. St. George 
School i King A rthur School. — Hof-Oberkirch. — O niektórych innych No­
wych Szkołach. — Wickersdorf. — Odenwald.

R o z d z ia ł  IV . S a m o r z ą d  w  s z k o ł a c h  p u b l i c z n y c h .  Zasady i w skazan ia .— 
„Gili System” . -  K. Prodinger. -  J. H. Simpson. — E. A. Craddock. -  Do­
świadczenie parysk ie .— W Szwajcarji, C. Burckhardt. — J. Hepp. — W Gim­
nazjum zurychskiem. — W. Chaux-de-Fonds. — H. Guignard. — A. Chessex.

R o z d z ia ł  V . W a d y  i  z a l e t y  s a m o r z ą d u  s z k o l n e g o .  Brak kompetencji 
u dzieci. — Sądy uczniowskie. — Obciążenie nauczyciela. — Zalety. — 
1 Ujawnienie się charakteru  dziecka. — 2. Odciążenie nauczyciela. — i .  P a ­
nowanie nad sobą. — 4. Podział pracy. — 5. Zetknięcie się z rzeczywistością.— 
6. Przywódcy. — 7. Odpowiedzialność kierowników. — Zalety ze stanowiska 
szkoły. — Zalety pozaszkolne. — Wychowanie obywatelskie. — „Play Way 
Caldwell’a Cook’a. — Vox popali vox dei.

Z a k o ń c z e n ie .  Dla wychowawców. — Jeszcze J. H. Simpson.^ ^ roj f e rac*y- — 
1. Postępować organicznie. — 2. Doradzać a nie narzucac. — 3. 1 rzymac się 
granic rozsądku. — 4. Zaczynać ab ovo. — 5. Zasługiwać na wolność. — 
6. Duch klasy. — „Dziecko rodzi się d obre”. — Szkoła czynna. — Rownosc 
praw i nierówność uzdolnień.

Z a łą c z n ik i .  D o d a t k i :  Samorząd u dzieci anormalnych. Lew Tołstoj a swoboda 
wychowania. Próba samorządu w Anglji.

NIEODZOWNA W KAŻDEJ SZKOLE. 

N a k ł a d :  S.  A.  K S I Ą Ż N I C  A  -  A T L A S
L w ó w , u l .  C z a r n ie c k ie g o  1 2 . — W a r s z a w a ,  u l. N o w y  Ś w ia t  5 9 .

Żądać w k sięg a rn iach  m iejscow ych.

D R U K A R N IA  P A Ń S T W O W A  L U I U N .


